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NOWE 
WCIELENIE BARONA 

MtiNCHHAUSENA 
Licząca sześć tysięcy mieszkańców 

miejscowość Aerzen. żyjąca w cieniu 
odwiedzanego przez turystów 
z całych Niemiec Hamelinu, stała 
się nagle głośna i trafiła na łamy 
prasy. W Wielki Piątek, który 
tu nosi nazwę Kafreitagu, 
(Dzień Kafara) policjant Michael 
Ba umbach i jego szef Walter 
Benze prowadzili rutynową. 
kontrolę drogową: chodziło 
o to, aby wyłowić tych 
kierowców, którzy 
wcześniej zaczynają. 
czcić Dzień 
Zmartwychwstania 
Pańskiego solidną. 
dawka alkoholu. 
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Reportaż z meczu Widzew - Legia 
- czytaj na stronie 16 

Na stronie 15 komentują najbardziej znani łódzcy dziennikarze 
sportowi: Wojciech Filipiak, Bogusław Kukuć i Dariusz Postolski 

Na ulicach Łodzi dwukrotnie doszło do strzelaniny. 
Najpierw z broni gazowej, a nazajutrz~ z prawdziwej ... 
Porachunki wschodniej mafii budzą pr-zerażenie 

OŁOCZ 
Paradoksalnie, krach komuniz­

mu sprawił, że łodzianie mają 
dziś więcej kontaktów z ludźmi 
ze Wschodu niż kiedykolwiek od 
czasów Ziemi Obiecanej. A na 
Wschodzie rządzi teraz mafia. 

Wygląda na to, że wraz z handla­
rzami dotarła i do Łodzi. Dobrze 
zorientowani twierdza jednak, że 
są to dopiero nieśmiałe początki. 

- To była swołocz - mówi o na­
pastnikach młody. dwudziesto-

· ... ~ 

trzyletni Sasza. - Wydawało im 
się, że jak sq. w kupie, to mogą się 
zachowywać jak mafia. A to prze­
cież zwykła banda. Onijeszcze nie 
wiedzą, jak działa prawdziwa 
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15.000.000 zł 
losowanie w poniedziałek 
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2 ODGŁOSY 

• Sejm RP ;raną! przed nie lada dylematem. 
Trybunał Konstytucyjny orzekł, iż ustawy o rewa­
loryzacji płac w sferze budżetowej oraz ustawa o 
rewaloryzacji emerytur i rent są niezgodne z obo­
wiązującym w RP prawem. Rząd Jana Olszewskie­
go twierdzi, że przyji:cie przez Sejm RP uchwał 
Trybunału Konstytucyjnego, zwiększy deficyt w 
budżecie o dalsze 60 bilionów złotych i spowoduje 
inflacje:. Należy więc decyzje te odrzucić. Posłowie 
muszą zatem rozstrzygnąć. co mają uznać: prawo, 
czy stabilność i tak już deficytowego budżetu? Rząd 
namawia do złamania prawa w imię uratowania 
budżetu. Rządem tym kieruje adwokat, który za 
komuny bronił ludzi przed namszaniem prawa. 
Czy nic ma takiego wyjścia, żeby i prawa nie na­
ruszyć, i budżet przynajmniej teraz uratować? Zrę­
czny ad~okat powinien coś takiego wymyślić. 

• Blisko W tysięcy związkowców „Solidar­
ności" z całego kraju demonstrowało w Warszawie 
przed Sejmem RP, Urzędem Rady Ministrów i Bel­
wederem. Było to przedostatnie ostrzeżenie „Soli­
darności". ZJM tak to skomentował: 

„Pochód gniewnych związkowców taki napis 
. uświetnił, 
Ze „Fachwcy do władzy, politycy na 

śmietnik". 
Aż si~ prosi pytanie do tej całej teorii, 
Czy na śmietnik dosłownie, czy na śm_ietnik 

historii?" 
• Kryzys rządu Jana Olszewskiego wywołała 

sprawa ministra obrony narodowej Jana Parysa. 
Rząd powołał komisje:. Komisja opracowała ra­
port, który liczy 300 stron. Prezydent Lech 
Wałęsa uznał ten raport za stronniczy, choć go 
jeszcze nie czytał. Komisja była rządowa, a pre­
mier zaangażowany w sprawę swego ministra. Po­
za tym komisja rządowa nie miała upoważnienia do 
badania sprawy w Kancelarii Prezydenta. Prezydent 
RP zwrócił się więc do Sejmu RP o powołanie 
sejmowej komisji do zbadania sprawy Jana Pary­
sa. Taka komisja powstała. Opracuje kolejny raport. 
Minister do końca kwietnia przebywał na urlopie. 
W Łodzi powstał komitet obrony ministra Parysa. 
Anglicy powiadają, że jak sic: nie wie, jak jakąś 
sprawę rozwiązać, to najlepiej powołać komisje:. 
My mamy aż dwie i w ten sposób przegoniliśmy 
cywilizowaną Europe:. . 

e Ostatnio coraz częściej Polskę nawiedza pro­
fesor Zbigniew Brzeziński i radzi nam, jak najle­
piej żyć nad Wisłą. Reprezentuje on amerykański 
punkt widzenia i amerykańskie interesy. Jego rady 
jednych denerwują, u innych wzbudzają śmiech. 
Wybitny znawca prawa międzynarodowego, profe­
sor Alfons KJatkowski na spotkaniu z członkami 
PSL w Poznaniu powiedział, że trzeba nie tyle 
ubolewać nad tym, co mówi Zbigniew 
Brzeziński, ile nad tymi, którzy go do Polski ofi-
cjalnie zapraszają. · 

e Fiasko wielkiej koalicji, rysujący sic: coraz 
wyraźniej kryzys rządowy powoduje, że w prasie 
ukazuje sic: wiele różnorodnych opinii. Oto krótki 
ich przegląd. 

Anna Walentynowicz - Wolne Związki Zawo­
dowe, Gdańsk: - „ Działam aktywnie w WZZ dla­
tego, ie „Solidarność" :ostała skompromitowana, 
na.•i ulubie1fcy : lat 80. :amienili ją 110 sta11owiska 
rządowe, po ro, by na rachunek „Solidamofci" 
mbić to, co jest dla kraju najgorsze". 

Aleksander Hall - Unia Demokratyczna: -
„Moina powied:ieć ivprost, i e :a fiasko wielkiej 
koalicji w decydującej mierze odpowiada premier 
Olszewski i jego otoczenie ". 

Andrzej Zar~bski - Kongres Liberalno-Demo­
kratyczny: - „ Trudno powiedzieć, jaki wpływ na to 
mia/a bezprecedensowa wi::yta prymasa w URM i 
Belweder:e. Nawe1 Bieru1 i Gomułka chod:ili do 
p1ymasa, a nie prymas do nich; i nie przypominam 
sobie, by we wtorek po fwiętach prymas chodził z 
;'.yczeniami. Dlatego nie sądzę, żeby życzenia b.yly 
jedynym powodem odwiedzin". 

Stefan Niesiołowski - Zjednoczenie Chrześci­
jańsko-Narodowe: - „Nie dopuszczam możliwo.ści 
nowych wyborów. Byłaby to klęska dla Polski, 
komp1vmitacja demokracji". 

Stefan Bratkowski - publicysta: - „ ... już ro 
miałem za tragedię godną Szekspira. Tymc:asem 
sprawcami okawli się politycy z przedpokoju. Cói 
z tego, że „tacy inteligentni"? Mój Boże, jeśli nadal 
ich ambicje są niedopies:czone, powiem, ie skala 
zła, które jui popełnili, sama gwarantuje im miejsce 
w historii. Większej krzywdy Polsce nikt nie mógł 
wyrządzić. I, co cielwwe, nikt im tego nie ma za 
złe". 

Poczekajmy, ostatniego słowa chyba jeszcze nie 
powiedzieli! 

• Janusz Korwin-Mikke i jego ludzie wy­
myślili Rade: Stanu, która liczyłaby 21 osób i była 
apolitycznym ciałem ustawodawczym. Jak nie mo­
żna zreformować gospodarki, która nada1 pada, to 
można przynajmniej w nieskończoność tworzyć fik­
cyjne byty i ciała. Wypada tylko życzyć powodze­
nia! 

B.M. 
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Jerzy Kropiwnicki: 

I Protesty - nic nowego J 

- Czy zechciałby się pan ustosunkować do 
ogólnopolskiej manifestacji członków „Solidar­
tJOści", która odbyła się 24 kwietnia w Warsza­
\łie. 

- Sądzę, że będzie to jeszcze wielokrotnie anali­
zowane, ponieważ jest to pewna nowa jakość i nowy 
element w życiu politycznym naszego kraju, biorąc 
pod uwagę to, że ostatni raz manifestacje na taką 
skalę miały miejsce chyba dwa lata temu. Najpierw 
mieliśmy falę różnego rodzaju strajków i manifesta­
cji na terenie zakładów pracy, potem strajki okupa­
cyjne - wszystko to już się skończyło. Miesiąc temu 
wygasła także fala głodówek. Przez moment wyda­
wało się, że następną dominującą formą protestu 
będą okupacje budynków rządowych, ale to się nie 
rozprzestrzeniło m.in. dlatego, że mamy tu do czy­
nienia z wyraźnym naruszeniem prawa. Manifestacje 
uliczne są czymś naturalnym w kraju demokraty­
cznym i zdarzają się w całej Europie. Właściwie 
każdego dnia dowiadujemy się o takiej czy innej 
manifestacji. Stawia to oczywiście pewnego rodzaju 
nowe zadania przed siłami porządku. jak też samymi 
organizatorami. 

Myślę, że jest pewien objaw bezradności. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę, że tylko w pewnym stopniu 
polityka gospodarcza może być kształtowana swo­
bodnie, a wynika to z ograniczeń wobec jakich staje 
rząd, parlament, dyrekcja a także .związki zawodowe. 
Jesteśmy świadomi każdego ograniczenia z osobna, 
natomiast to, że sumują sit: one w dosyć skompliko­
wany obraz sytuacji, dociera do społeczeństwa przy 
okazji właśnie takich dużych, spektakularnych polity­
cznych imprez. Niestety na postulaty tego typu ma­
nifestacji rząd nie ma prostej odpowiedzi. 

Pochód zrobił wrażenie na wszyst­
kich: politykach, prezydencie, a na­

wet na samych organizatorach 
W piątek, 24 kwietnia odbył się pochód „Solidar­

ności", który w cichym zamyśle organizatorów miał 
być manifestacją poparcia dla prezydenta, przeciwko 
rządowi i Sejmowi. Niewiele z tego wyszło, pochód 
wymknąi· się troszeczkę spod kontroli. Na szczęście -
tylko troszeczkę. O szczegółach piszą dziennikarze w 
tonie na ogół dość złośliwym i ironicznym. Zaczyna­
my od relacji Marka Sarjusza-Wolskiego z 
„Przeglądu Tygodniowego": 

„ Pochód rusza z placu Piłsudskiego. który nie jest 
już placem Zwycięstwa, bo nie było to zwycięstwo 
„Solidarności", a nawet wręcz odwrotnie. Nazwisko 
obecnego patrona placu słut)• manifestantom do wy­
rażenia przekonania, że istnieje gwałtowna potrzeba 
znalezienia męża opatrznościowego, który by to 
wsn•stko wziął za mordę i poprowadził w dobrwn 
kierunku.PRZESTAŃCIE KOLKI BIĆ SIĘ o STOŁKI. 

Ulicę o dwuv10c:nej nazwie „Nowy Świat" mani­
festanci pokonują pnd hasłem CHLEBA I PRACY.. 
Pr..ed witrynami eleganckich „shopów" żebr:ą ru­
nwńskie kobiety z brudnymi dziećmi na rękach. Nie 
wydają się zaniepokojone faktem, że obywatele pr:ed­
sionka Eldorado nie mają co jeść. Są rac:::ej usatys­
fakcjono1.-ane tym, że co i rusz. ktoś::: manifestantów 
rzuca w ich kierunku banknotem. 

Na skr::;y~owaniu z alejami wiodącymi do Jero:oli­
my oc:::om manifestantów uka:uje się H. całej okaza­
łości Znienawidzony Gmach. Widok ten powoduje 
reakcję opisaną przed laty, przez. niejakiego Pawło­
wa. CHODtCIE Z NAMI. DZIŚ NIE BIJĄ. Fakty­
cznie, smutnym policjanwm, pilnującym, żeby mani­
festantom nie stała się krzywda, ani w głowie bicie. 
OLE, OLE, OLE, NIE DAMY SIĘ, NIE DAMY SIĘ. 

Znienawid:ony gmach przypomina tak.że demons­
trantom gwałtowną potrzebę .znalezienia winnych. 
PRECZ Z KOMUNĄ. Hasła KOMUNO WRÓĆ. któ­
ra to, co by o nie) nie powied:::ieć jaką.( pracę i jakiś 
chleb dawała, nie zarajestrowano. 

W tym samym c::;asie, w pokoju na pienvszym pię­
trze. w którym pierwsi sekretar..e KC PZPR prz)jmo­
wali co :namienitszych gości, obraduje Rada 
Nadzorcza Polsko- Amerykańskiego Funduszu Przed­
siębiorcwści. Zasiada w niej dobrze v10ny manifestu­
jącym Zbigniew Brze:i1iski, lecz. ani jego, ani jego 
kolegów kompletnie nie interesuje to, co się dzieje 
za oknem. Skupiają się na pozytywnym ocenianiu 
działalności Funduszu. dzięki któremu drobni i śred­
ni prywa/lli przedsiębiorcy orrzymali już ponad 900 
poiyc:ek na sumę ::;bliiającą się do 100 milionów 
dolarów. Dzięki tym pieniądzom powstało ostatnio w 
Polsce 3100 nowych miejsc pracy. 

W przedpokoju na zakończenie obrad Rady Fun­
duszu czeka były przewodniczący regionu „Mazow­
sze'', byty minister pracy - Michał Boni. Ponieważ 
nie brał ud::;ialu w manifestacji, prawdopodobnie nie 
czekał po to, żeby rozmawiać o tzw. państwowym 
przemyśle, który ::resztą zupełnie pr:::edstawicieli 
Funduszu nie interesuje. Głowy mają zajęte" obia­
dem, na którym za kilka godzin mają podjąć czo-

- Związkowa manifestacja jest negacją dotych­
czasowych rozmów rząd - „Solidarność" oraz 
polityki rządu. Jak długo w takiej sytuacji może 
utrzymać się gabinet J. Olszewskiego? 

- Myślę, że bardzo długo, ponieważ w ramach 
ograniczeń, jakie istnieją. a które warto przy każdej 
okazji przypominać, żaden rząd nie mógłby zrobić w 
płaszczyźnie gospodarczej nic więcej. Ogranicza nas 
trwająca recesja i malejące wraz z nią wpływy do 
bud;i:etu państwa. Recesja zawsze wywołuje dwa 
nieprzyjemne społecznie zjawiska. - z jednej strony 
rośnie liczba osób i instytucji, które potrzebują po­
mocy. a z drugiej - środki na tę pomoc są coraz 
mniejsze. Ograniczenia stwarzają tak.że nasi wierzy­
ciele zagraniczni, którzy swoją decyzję, co do odro­
czenia, czy też umorzenia części płatności 
uzależniają od swojej oceny naszej polityki gospo­
darczej, szczególnie stanu naszego budżetu. Wiemy, 
że tym ograniczeniem na najbliższy rok kalendarzo­
wy i finansowy jest 5 proc. deficyt budżetowy. Po­
nadto wiele wydatków jest określonych ustawowo. 
Jeśli chodzi o rozmowy rząd - „Solidarność" to 
wiadomo już, że premier zobowiązał się otworzyć 
następną rundę negocjacji i jak sądzę będą się one 
toczyły równolegle z obradami parlamentu poświt:-

. conymi budżetowi i polityce gospodarczej w najbliż­
szym roku. W przypadku tych rozmów ważne są -
jak sądzę - dwie sprawy: ich przebieg i rezultaty. 
Myślę, że w kwestii przebiegu rozmów, związek 
jest z nich zadowolony ponieważ nic nie jest przed 
nim tajone i rząd się pr.1:ed nimi nie uchyla. Nato­
miastjeśli chodzi o rezultaty, uważam, że jeśli zwią­
zek oczekiwałby cudu gospodarczego, to nie ma 
powodów do zadowolenia. Tak.że rząd bardziej by 

/owych polskich przedsiębiorców i biznesmenów. 
Ze skrzyżowania Alei Jerozolimskich i Nowego 

Świata manifestanci zawędrowali pod Sejm, a potem 
pod Urząd Rady Ministrów i Belweder. Dalszy ciąg 
relacji - piórem Janiny Paradowskiej z „Polityki: 

„ - Panie, nie mów mi pan o i11.flacji, bo mnie tylko 
draż.nisz - wolał jeden : oblegających gmach Sejmu 
przedstawiciel klasy robotniczej z największych zakla­
d6w pr:emysłowych do posła liberała, który usiłował 
kogoś pr:eko11ać, te drukowanie pustych pieniędzy 
-:.adnego pożytku nie przyniesie. 

- Panie bb1esmenie, pan ro jest ubrany w taki 
gamitur, że Izo, ho, a patrz pan na moje ubranie -
proponował inny pr:;;edstawiciel klasy wielkoprzemys­
łowej innemu liberałowi. 

Liberałom w ogóle konwersacja nie wiodła się. 
Podobnie piwoszom. Klasa wielkoprzemysłowa wyka­
zywała zdec:vdowaną niechęć do piwa (w tłumie były 
wyjątki wskazujące na spożycie, ale może akurat nie 
piwa). „Jeszcze partię prostytutek zalotycie" - Taki 
posw/at te::.. niestef)\ padł. 

Cliwilowy triumf pr:eżywal liberał skrajny, czyli 
poset Korwin-Mikke. - Oto nasz jedyny obrolica -
zawoła/ tłum na jego widok. - To on obiecał na111 7-
milionowe emerrtun: Poseł Korwin-Mikke był na tvle 
nieosrro~n}\ ie ·:::aprzeczyl, a w dodatku 11:y:;;11a/, -że 
zarabia 3,6 mln. - A ja 900 f)'S. i powied::; pan jak tu 
żyć - oburzył się manifestujący. Ro:piętość dochodów 
uniemoi/iwila dalszą konwersację i poseł określony 
został słowem pows:echnie uwa::.anym za obra:tiwe. 

Nadzieja na 7-milionowe emerytury o::.ywilajednak 
część manifestantów. - Leszek, Leszek - skandowano 
kilka razy. Pretorianie Leszka, zwanego również Wo­
dzem {nie mylić z Wodzem Lechem) nie zasypiali 
gruszek w popiele. Najliczniej i najaktywniej mieszali 
się z tłumem składając na każdym kroku zapewnienia, 
-:.e tylko oni będą zawsze ze spolecze1istwem. 

Ze spoleczef1Stwem nie konwersowała w ogóle 
Unia Demokratyczna, co potwierdziło :::naną już 
prawdę, że elity oden-vały się. Być 1110::.e Unię :;;nie­
chęcały okrzyki „polskie zoo. nie chcemy ::,ótwia ". 

Manifestujący \\ykonali natomiast pierwszy ważny 
krok w kienmku jednoczenia nadmiernie ro:::bitej 
sceny politycznej. Okrzyki - Precz z Kaczorem! -
wzięli sobie do serca zarówno Donald Tusk jak i 

się cieszył, gdyby rozmowy spowodowały np. pobu­
dzenie gospodarki. Sądzę jednak, że będzie się nam 
rozmawiało coraz lepiej, a to chociażby z tego po­
wodu, że recesja ulega zahamowaniu. Chciałbym 
jednak, aby nie było złudzeń - oprócz wielkości 
deficytu ważne jest także na co pieniądze, które 
mamy, są wyd&wane. Jeśli zo~taną przeznaczone na 
roszczenia dotyczące świadczeń, a więc na tzw. pie­
niądz konsumpcyjny, to grozi nam trzycyfrowy wy­
buch inflacji. Jeżeli natomiast zostaną one 
przeznaczone na pobudzenie gospodarki - przesta­
nie istnieć groźba inflacji i ten bochen, z którego 
każdy z nas chciałby otrzymać jak największy kawa­
łek, będzie rosnąć. 

- Prezydent Wałęsa stając po stronie manife­
stujących opowiedział się przeciwko rządowi. Czy 
zechciał>y pan skomentować to wystąpienie. 

- Prezydent Wałęsa ma tempenment działacza 
związkowego i nigdy tego nie ukrywał, sądzę wii:c, 
że wystąpienie to należy oceniać właśnie w tych 
kategoriach. A czy wystąpił przeciwko rządowi czy 
też nie ... - zalecałbym publikatorom daleko idącą 
ostrożność. To, co naszemu krajowi jest w tej chwili 
z pewnością niepotrzebne, to nasilanie i wyolbrzy­
mianie wszystkich - naturalnych w kraju demokraty­
cznym i przy złej sytuacji gospodarczej - konfliktów, 
które rodzą się mit:dzy parla_mentem, rządem a prezy­
dentem. Myślę, że powinniśmy sobie przy tej okazji 
odpowiedzieć na pytania: jaki inny rząd mógłby w 
płaszczyźnie gospodarczej zrobić cokolwiek więcej? 
Czy w ramach demokracji parlamentarnej możliwe 
jest stworzenie innego rządu niż ten? Myślę, że gdy­
by było to możliwe, taki rząd dawno by powstał. I 
ostatnie pytanie najpoważniejsze - jaki byłby tego 
ciąg dalszy? Rewol11cja. Bardzo łatwo jest zniszczyć 
autorytet prezydenta, parlamentu, czy rządu, nie je­
stem jednak pewien czy ci, którzy demonstrują tak 
wielkie niezadowolenie zaaprobowaliby sytuację, 
gdy władzę w państwie przejmie ulica. To już było, 
ale ci, którzy to zaczynali nie zawsze potem wiedzieli 
jak to skończyć. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 

Beata Kostrzewska 

Jarosław Kac::;y11ski, których widziałem potem długo 
i po cichu konwersujących w kuluarach." 

Nie lepiej niż posłom powiodło się w konwersacji 
z robotnikami premierowi. Pisze o tym m.in. Jaros­
ław Kurski w „Gazecie Wyborczej" - w komenta­
rzu podsumowującym wrażenia, jakie wywołał w 
elitach politycznych w Polsce pierwszy od dłuższego 
czasu masowy protest uliczny: 

„Piątkowy pochód „Solidarności", który przema­
szerował ulicami Wars::.a>1y ::.robił wra:.enie na ws;:y­
stkich - na politykach. na ::.wią::.kowcach, na prezy­
dencie, i na kierownictwie samej „Solidarności": 

- Na ::.wiązkowcac/1 - bo na placu Pifsudskiego 
::.ebralo się grubo pcmad 50 tys. ludzi, co jest liczbą 
imponującą zwa;'.yws:}: -:.e ::. całej Polski jechały 
tylko delegacje zakładowych kombji „S". 

- Na politykach - bo mars:: był marszem ro:pac:;;y 
rządzącym się własną dynamiką. Ludzie pod Sejmem 
krzyc::.eli „Polskie wo" i nie potrafili już nikogo wys­
łuchać. Nawet posła Moc::.ulskiego. 

- Na prezydencie - bo ten spodziewał się manife­
stacji poparcia, a spolkał się :;; g1vmkim uuuuu! 

Organizatorem marszu była t:H'. Sieć - poro::.umie-
11ie komisji zakładowych najwięks::ych zakładów pra­
cy, a w jej ::;amiar:e ideą protestu było te:. 
11·::;macnienie prestiżu Belwederu. W pef)·cji wręczo­
nej prezydentowi domagano się jego pełnej kontroli 
nad wojskiem, c:emu jak wiadomo Lech Wałęsa się 

- nie sprzeciwia. ( .. .) Upr:edwnv pre:::ydent był najle­
piej pr:ygotowany na pr:yjęcie :;;wiązkowców. Protest 
wynval sięjednak spod kontroli pr:::yw6dców. Niewie­
le pomogły wcześ11iejs:e u;;godnienia, mikrofony, 
głośniki i deklaracje Jerzego Browczaka, szefa ko­
misji zakładowej Stoczni Gda1iskiej, że zgromadzenf 
to „żołnierce prezydenta". 

Pochód zrobił wrażenie na samym kierownictwie 
związku - bo oka:alo się, że to , .Sieć" - struktura 
pozioma, a nie Komi.1]0 Krajowa „Solidarności" w 
całości ::.dyskontowa/a sukces, mimo te - jak mówią w 
centrali „S" - ogromna więks:ość protestujących 
prz)]echała na we;;wanie :ar:ądów regionów. Wła­
dze krajowe :wią:ku ::.decydowały się p0przeć ideę 
protestu dopie1v, gdy aka::;alo się, że nie są w stanie 
:a pobiec manifestacji". 

AG 

5.000.000 zł dla czyt:elnika „Odgłosów" 

Drodzy Czytelnicy, kontynuujemy nasz 
ćOtygodniowy konkurs. Jak zauważyliście, 
każdy egzemplarz naszego tygodnika ma 
swój numer (patrz: kupon konkursowy str. I). 
W ten sposób każdy Czytelnik „Odgłosów" ma 
szanse na wysoką wygraną. Wystarczy, że kupi 
„Odgłosy" i zachowa je do przyszłego tygod­
nia, kiedy to ukaże się następne wydanie ga­
zety wraz z rozwiązaniem konkursu i jego 
kolejną edycją. 

1. Zachowaj egzemplarz tt?J gazety do nastep· 
nego tygodnia. 

2. Sprawdź w nastepnym wydaniu „Odgło­
sów", czy Twój numer został wylosowany. 
(„Odgłosy" ukazują sie w sprzedaży w każdy 
wtorek). 

3. Jeśli tak, zgłoś sie w redakcji (Łódt. ul. 
Piotrkowska 94) po nagrode. Uwaga, masz na 
lo czas tylko do.czwartku! 

Uwaga: Do redakcji należy przynieść całą 
(!) gazetę, gdyż tylko wówczas możliwa jest 
identyfikacja numeru wybitego na kuponie kon­
kursowym. Wycięte z gazety kupony nie będą 
brane pod uw.agę. Warnnk.iem Odebrania na-

grody jest również zgoda na opublikowanie w 
„Odgłosach" imienia, nazwiska, zdjecia oraz roz­
mowy z posiadaczem szczęśliwego egzemplarza. 

Takiego prawdopodobieństwa wysokiej wy­
granej nie gwarantuje Ci żadna inna gra. Ta· 
kich warunków uczestnictwa także. Nie 
musisz niczego skmlać, wycinać, zeskroby­
wać. Wystarczy, że kupisz „Odgłosy", a może 
szczeście uśmiechnie sie właśnie do Ciebie. 

Nie pr.1:egap szansy, KUP „Odgłosy''!!! 



Cd. ze str. 1 

Pod wieczór, dokładnie o 17.40, jak to ujeto 
później w protokole, na ulicy Roherweg B 1, 
zatrzymali starego forda taunusa. Samochód miał 
uszkodzone światła cofania. Defekt niby niewiel­
ki, ale policjanci okazali sie służbistami i poprosili 
kierowcę o prawo jazdy. 

Prowadzący pojazd mężczyzna nie miał ża­
dnych dokumentów, chętnie jednak podał swoje 
personalia. Jego przyjaciel, siedzący obok, który 
był właścicielem wozu, milczał, choć na· pewno 
dobrze zna niemiecki: pracuje jako agent reklamo­
wy w hamelińskim wydawnictwie prasowym. 

:Walter Benze połączył się drogą radiową z ko­
misariatem policji w Hamelinie. Tam sprawdzili 
dane niefortunnego kierowcy w centralnym kom­
puterze. Komisarz Benze nie wierzył własnym 
uszom: okazało się bowiem, że zatrzymany męż­
czyzna nie tylko figuruje na liście osób poszuki­
wanych, ale jest, jak się tu mówi, grubą rybą. 

Według danych policji niemieckiej Lech Gro­
belny podejrzany jest o przywłaszczenie 29 mi­
liardów złotych, co przeliczyli tutaj na 3.500.000 
marek. Federalne Biuro Śledcze Stanów Zjedno­
czonych, które także interesuje się polskim aferzy­
sta, okazało sie mniej skrupulatne od polskiej 
prokuratury: niemiecki komputer zawierał jedy­
nie informacje, że Grobelny popełnił jakieś ma­
chinacje finansowe. Bliższe dane o tych 
podejrzanych operacjach można uzyskać w Pols­
ce, gdzie FBI przekazało pełniejsze dane. Okazuje 
sie, że właściciel Bezpiecznej Kasy Oszczędności 
na fałszywym greckim paszporcie odwiedził pa­
rokrotnie Floryde, gdzie założył tuzin firm, nacią­
gając przy okazji obywateli amerykańskich na 
grubo ponad 3 miliony dolarów. A wiec od mo­
mentu swojego tajemniczego zniknięcia z Polski 
w czerwcu I 990 roku, nie próżnował. Niemcy 
traktował zresztą jako kraj nieformalnego azylu: 
nie mają mu tu nic do zarzucenia, co ostatnio 
głofao oświadczył szef prokuratury generalnej 
Dolnej Saksonii w Celle dr Manfred Endler. 

Maleńkie Aerzen świetnie sie zresztą nadaje do 
ukrycia bez wzbudzania niczyich podejrzeń. 
Główna część miasteczka jest typową ulicówką, 
ale znajduje sie tu dużo, położonych w lesie ko­
lonii jednorodzinnych domków. Samo Reher, po­
łożone dwa kilometry od komisariatu policji, jest 
właśnie taką spokojną osadą. Być może lam właś­
nie znalazł schronienie Grobelny. 

W Aerzen go nie znano. Właściciel Gilde Rat­
skeller, najbardziej uczęszczanej tutaj restauracji, 
z ciekawością wpatruje się w zdjęcie Grobelnego. 

- U nas go na pewno nie było. Taj kobiety także 
- mówi obejrzawszy podobizne ,,zabci", przyja-
ciółki i asystentki Grobelnego. 

Komisarza Benze oczywiście zna, czasem za­
chodzi do piwnicy ratuszowej, mieszka niedaleko 
stąd. 

ZA KRATKAMI ODGŁOSY. 3 

Reporter „Odgłosów" pilnuje Grobelnego 

„ 

Nowe wcielenie 
barona Miinchhausena 

Ko. nrad Frejdlich telef()nuje z Aerzen 
'f~' 

O Grobelnym oczywiście słyszał, gdyż jest sta­
łym czytelnikiem hamelińskiej „DEWEZET" 
(Deister-und Weserzeitung). Deiscer to łańcuch 
pobliskich wzgórz, drugi człon gazety wziął swo­
je imie od przepływającej przez Hamelin Wezery. 

Trudno jednak powiedzieć, że sprawa Grobel­
nego zbulwersowała mieszkańców Aerzen. Właś­
ciciel sąsiadującej z piwnicą knajpki nie kojarzy 
sobie nazwiska Grobelny. Trzeba mu dopiero po­
wiedzieć, że to polski aferzysta. 

- O tak, tak, czytałem o tym w „DEWEZET'. 
Człowiekiem, który nagłośnił całą sprawę jest 

kierownik działu reportażu „Deister-und Wese­
rzeitung" Urlich Behmann. Ten młody, ale rzutki 
dziennikarz, dotarł do policjantów w Aerzen, wy­
ciągając z nich wszystkie możliwe szczegóły, 
choć prawde powiedziawszy nie okazali się zbyt 
rozmowni. Za to Michael Baumbach pozwolił sie 
sfotografować na tle swojego służbowega auta, co 
można już uważać za sukces. 

Ale człowiek, który mógłby powiedzieć naj­
więcej, przynajmniej o pobycie Grobelnego w 
Niemczech, były polski obywatel, pan R., okazał 
się jeszcze bardziej zamkniety, chociaż jest osobi­
stym znajomym redaktora Behmanna. Może nie 
znał pełnej przeszłości Grobelnego, a może też 
właściciel Bezpiecznej Kasy Oszczędności kazał 
mu milczeć. 

Dotarcie do samego Grobelnego okazało sie na 
razie niemożliwe. Po spędzeniu świąt wielkanoc­
nych w areszcie śledczym w Hamelinie, we wto­
rek 21 kwietnia przewieziony został na polecenie 
prokuratora generalnego Dolnej Saksonii do Celle 
i osadzony w Justizvollzuganstalt. Ten history­
czny zakład kamy, położony w dzielnicy baroko­
wych pałacyków i solidnych budowli z pruskiego 
muru, robi na przybyszu z zewnątrz ogromne 

wrażenie. Od lat, a ściślej od czasów późnego 
średniowiecza, służył jako wiezienie i dom popra­
wczy. Zachowała sie z tego okresu strażnica i 
fasada z herbem książecym władców z domu ha­
nowerskiego. Co prawda w pobliskim zamku 
przebywali na ogół książeta wygnani, jak na przy­
kład babka pruskiego Fryderyka Wielkiego, Zofia 
Dorota, która udała sie do Celle na przymusowy 
pobyt za rzekomą zdradę małżeńską. 

Pomimo milczenia Grobelnego nie ma już 
wątpliwości, że policja w Aerzen ujęła właściwą 
osobę. Ustalił to Federalny Urząd Kryminalny w 
Wiesbaden, najprawdopodobniej na podstawie da­
nych dostarczonych przez polskiego prokuratora 
Stanisława Iwanickiego (Niemcy wymawiają: 
Iwaniki). Znacznie bardziej zagadkowe jest wyzy­
wające zachowanie Grobelnego, który na krótko 
przed świętami wielkanocnymi przesłał życzenia 
do polskiego MSW i TV. Miał nawet zażartować 
sobie: „Odezwę się przed świętami Bożego Na­
rodzenia, a teraz jade na ryby". Telefaks został 
wysłany 16 kwietnia z Hanoweru, a już nastepne­
go dnia Grobelny został ujęty. 

Rodzi się rfatomiast podejrzenie, że chciał być 
aresztowany, aby uniknąć · czegoś gorszego. Sto­
lica Dolnej Saksonii, Hanower, leży tylko 50 km 
od Aerzen, wiec taki wyraźny ślad musiał posta­
wić na nogi niemiecką policje, a polskie władze 
śledcze pobudzić do bardziej energicznego dzia­
łania . Wszystko jednak wskazuje na to, że Gro­
belny wierzył w swoją bezkarność. W jego 
sprawie pojawia sie nowy, zupełnie nieznany wą­
tek, który udało się wytropić niezrównanemu 
Urlichowi Behmannowi. Nie wiemy, co sie stało 
z „żabcią", ale w życiu Grobelnego pojawiła się 
tymczasem inna młoda kobieta, tym razem Nie­
mka. Grobelny zatrudniał ją płacąc 1 O tysiecy 

marek miesięcznie, co nawet jak na miejscowe 
stosunki stanowi sporą sumę. Dziewczyna była 
wysportowana, trudniła sie żeglarstwem, zgłosi­
ła nawet swój udział w operacji Columbus, w 
pięćsetlecie odkrycia Ameryki przez Włocha w 
służbie Hiszpanii. Grobelny, który jak wiemy 
opuścił Polske na pokładzie jachtu „Polonez", 
tym razem w podobny sposób przygotowywał 
się do ucieczki z Niemiec. Zamierzał udać się 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie tak dobrze, mi­
mo poszukiwań FBI, poszły mu interesy. Wątpli­
we przecież aby któś podejrzewał żeglarza, który 
bierze udział w ogólnoświatowej paradzie ża­
glowców, o łamanie prawa co najmniej dwóch 
krajów i wyłudzanie od naiwnych milionów do­
larów. Grobelny miał wiec szanse ponownie sie 
rozpłynąć i dać o sobie znać przed Bożym Nar­
odzeniem, znowu kpiąc z polskich władz śled­
czych, które, co tu ukrywać, dość nieudolnie 
prowadziły dochodzenie. 

Okolice Hanoweru słyną z ciekawych legend. 
Nie zapominajmy, że tu właśnie żył arcyłgarz 
baron Miinchhausen. W Bodenwerder, niewiel­
kiej miejscowości blisko Hamelinu, znajduje sie 
muzeum króla kłamców. Może Grobelny odwie­
dził któregoś dnia Bodenwerder i przypomniał 
sobie historie głośnego barona pragnąc samemu 
przejść do legendy. Z tym, że Miinchhausen łgał 
na własny rachunek twierdząc, jakoby odbył dwie 
podróże na Ksieżyc, wyprawił się do wnetrza 
Ziemi i przebył morze mleka docierając do wys­
py serowej. 

Niestety, Grobelny pył nie tylko łgarzem, ale 
jak o tym świadczą losy Bezpiecznej Kasy 
Oszczedności, także niepospolitym oszustem. 

Ale o niemieckich wcieleniach Grobelnego w 
nastepnym odcinku. 

Przesiedziała w .celi prawie trzy tygodnie teraz ma pismo, z którego wynika, że nie było 
potrzeby posyłania jej za kraty!!! 

/ 

Skazana od progu 
- Całkowicie niespodziewanie dla siebie, 

nagle, bez żadnego uprzedzenia, znalazłam 
się w areszcie ... Rano obudziłam się we włas­
nym łóżku, w swoim domu - wieczorem by­
łam już w jednoosobowej celi aresztu przy 
ul. Smutnej„. Do dzisiaj, a minęło już kilka­
naście dni, nie mogę zapomnieć tego kosz­
maru„. Nie mam siły żeby pójść do 
lekarza, nie mogę opanować drżenia nóg i 
rąk ... To wszystko wydarzyło się - aż trud­
no w to uwierzyć - w kwietniu 1992 roku •.. 

- ... nie chodzi mi o żadne odgrywanie się, 
absolutnie. Chce tylko, żeby lud:z;ie zdawali 
sobie sprawę z jednego: nie oni decydują o 
swoim losie. Nadal takie decyzje podejmują 
inni, nadal - jak się okazuje - tak mało trze­
ba, żeby człowieka upodlić, żeby zrobić z nie­
go nic, dosłownie nic .. . 

- ... rano przyjechał do mojego domu poli­
cjant, zabierając mnie - samochodem służbo­
wym - ni.' przesłuchanie do prokuratury. 
Chciałam zabrać kurtkę, ale powiedział, że 
nie trzeba, że jest samochód ... Na dziesiątki i 
setki pytań odpowiadałam prawie przez dwa­
naście godzin. Nic nie jadłam. Wieczorem. 
kiedy nie miałam siły, żeby mrugać, powie­
dziano mi, że jestem tymczasowo aresztowa­
na. .. Myślałam, że mam halucynacje... a 
jednak to była prawda. Argument: za wcześ­
niejsze składanie fałszywych zeznań. Pouczo­
no mnie - to prawda - o przysługujących 
prawach. Dowiedziałam się jednocześnie, że 
termin aresztowania ustalono - wstępnie - na 
jeden miesiąc ... 

- Szybko przewieziono mnie do lekarza w 
zakładzie karnym przy ul. Kraszewskiego, 
stamtąd - już do aresztu przy ul. Smutnej . 
Pierwsza noc za kratkami ... Pojedyncza cela, 
łzy, żal , samotność i jedna myśl: dlaczego? 
Nie kłamałam, niczego nie ukrywałam ... spa­
łam w ubraniu, nadal bez jedzenia, przerażona i 
zdruzgotana. 

- Rano obrywam po raz pierwszy ... Nie, nie 
bili mnie ... Pani oddziałowa awanturowała się, 
że na jej widok nie melduje się, że leże w ciągu 
dnia ... Tylko skąd ja miałam wiedzieć, co tu 
można, a czego nie? Od początku potraktowa­
no mnie jak zbrodniarkę, jak ostatnie śmiecie ... 
Po śniadaniu dopominałam się rozmowy z 
kimś z personelu, chciałam porozumieć się z 
adwokatem ... Zaszczytu rozmowy dostąpiłam 
dopiero w południe. Na moje pytanie oddzia­
łowa parsknęła mi w twarz: adwokata? Tu nie 
Zachód ... 

- Poniedziałek był bardziej obfity w zdarze­
nia. Wypełniano na mój temat ankiety, dosta­
łam jakieś ciuchy, środki higieny... Nie 
chciałam jeść. A ponieważ byłam już w celi 
czteroosobowej, panie z sąsiednich łóżek 
uprzedziły mnie, czym taki bunt grozi: po pro­
stu ręce wykręca się do tyłu, lejek w przełyk i 
nalewanie pokarmu do żołądka .. . Pani oddzia­
łowa była konsekwentna: nie chcesz jeść - nie 
dostaniesz nic do picia .. . Znowu upomniałam. 
się o adwokata - nie! 

- Słyszałam, że w areszcie obowiązuje re­
gulamin. Nie wiedziałam, czy mogę sobie coś 
kupić, jak się zachować, jakie mam prawa ... 
Powiedziały mi o tym moje koleżanki. Mój 
upór budził zdziwienie. Personel zwracał się 
do mnie przez „ty", albo wykrzykując nazwi­
sko ... W końcu dostałam regulamin. Przeczy­
tałam. Szkoda, że - jak się okazuje - nie zna 
go presonel tej placówki... Patrzyłam, a mia­
łam czas, na zachowanie tych kobiet... Tego 
nie można opowiedzieć: lekceważenie wszyst­
kich, wulgarne odzywki, terroryzowanie 
aresztowanych ... Uprzedzono mnie, że od­
działowa o pseudonimie „Oborowa" jest naj­
gorsza ze wszystkich... Potwierdziło się 
całkowicie ... Zastanawiam się, czy nikt w ta­
kim areszcie nie sprawdza kwalifikacji perso­
nelu? Czy nie ma tam żadnych egzaminów 
potwierdzających predyspozycje do wykony-

wania tak trudnego i odpowiedzialnego zawo­
du? To właśnie od „Oborowej" słyszałam sta­
le, po badaniach lekarskich potwierdzających 
mój zły stan zdrowia - a leczyłam się onkolo­
gicznie - następujące zdanie: ty, trzy ćwierci 
do śmierci... Na nasze uwagi i skargi miała 
komentarz: same się tu pchałyście, to siedźcie 
cicho ... 

- Z lektury regulaminu dowiedziałam się, że 
przysługuje mi paczka żywnościowa. Zgłosi­
łam się do wychowawcy, uzyskałam tzw. ta­
lon. Właśnie wychowawca wysyła go 
rodzinie. Ponoć talon został wysłany - do dzi­
siaj jednak nie dotarł do adresata. Podobnie jest 
z listem, który napisałam w areszcie, oddałam 
do cenzury, ponoć został wysłany.. . Rodzina 
nie dostała tego rozpaczliwego kawałka papie­
ru do dziś ... Pewnie poczta nawaliła ... 

- Mojej rodzinie nie pozwolono mi podać 
pantofli domowych. Dostałam służbowe, ale 
strach było w nich chodzić, bo w areszcie -
jak mi powiedziano - panował świerzb . Jak 
na gołą nogę zakładać kapcie z filcową wkład­
ką? Czułam się zie, poprosiłam o środek prze­
ciwbólowy: nie ma. Regulaminowy dostęp do 
prasy i telewizji? Raz oddziałowe pozwalały 
nam pogapić się w ekran telewizora - raz nas 
wyrzucały. Ponoć obowiązywał grafik. Chcia­
łam go zobaczyć - a tu okazuje się, że jest to 
sprawa ... wewnętrzna. 

- Przybywałam w celi z panią cierpiącą na 
zanik mięśni, która miała olbrzymie kłopoty z 
poruszaniem się ... Była ona na diecie, co ozna­
czało, że np. na obiad podano jej mięso z so­
sem. .. To ją właśnie na badania do szpitala 
więziennego przewożono skutą kajdankami! 
Jak ona po powrocie płakała .. . Przecież te sta­
lowe obrączki zaciśnięto jej na obolałych nad­
garstkach pozbawionych mięśni, na samych 
kościach!!! 

- Atrakcją była awizowana. wizyta ekipy 
telewizyjnej ... Na gwałt szukano aresztowa-

nych, które miały „zagrać" przed kamerą. Za­
proponowano mnie taką role (masz maturę, 
nadajesz się), ale odmówiłam. Chyba w rewan­
żu, bo nadal dopominałam się o widzenie z 
adwokatem, wywołano mnie kiedyś z celi. Py­
tam: o co chodzi? Oddziałowa z uśmiechem: 
podobno · chcesz rozmawiać z prokuratorem i 
powiedzieć mu całą prawdę .. . 

- Nie wiem skąd w personelu, a są to kobie­
ty, jest tyle zła i nienawiści ... Przecież cześć 
aresztowanych wychodzi na wolność, bo za­
rzuty się nie potwierdzają. .. Dlaczego tu skazu­
je się człowieka od progu? Dlaczego bawi się 
jego kosztem, puszczając w łaźni - na prze­
mian - strumienie gorącej i zimnej wody? Dla­
czego nie ma żadnego nadzoru nad 
działalnością kantyny? Kto tam ustala ceny 
towarów? Dlaczego paczka herbaty - z ceną 
3200 zł - tu kosztuje dokładnie 8000 zł??? 
Pytań i wątpliwości można mieć więcej , ale 
czy jest sens je stawiać, kiedy szanse na odpo­
wiedź są mniej niż nikłe? .. . 

- Po prawie trzech tygodniach aresztowania, 
kiedy adwokat wynajęty przez rodzinę złożył 
zażalenie i doprowadził do rozprawy sądowej, 
wyszłam na wolność. Mam w ręku dokument 
właśnie z sądu.. . Zacytuję tylko fragment 
„ ... zażalenie jest zasadne. Podejrzani (w są­
siednim pawilonie przebywał w tym samym 
czasie mąż naszej rozmówczyni - przyp. auto­
ra) są osobami nie karanymi, prowadzącymi 
ustabilizowany tryb życia. Czyny im zarzu­
cane nie są przestępstwami tak groźnymi 
społecznie, by uzasadniało to konieczność 
stosowania środka zapobiegawczego i to naj­
surowszego. Ponadto, w świetle zebranego 
materiału dowodowego teza o dostate­
cznym uprawdopodobnieniu zarzucanych 
czynów wydaje się wątpliwa, zwłaszcza gdy 
uwzględnić zmianę zeznań najistotniejszego 
świadka ... " 

- Kiedy teraz ktoś mnie zapyta, czy wystar­
czy zwykłe pomówienie, żeby niewinnego 
człowieka wsadzić do więzienia - odpowiem 
zawsze: wystarczy! W tych czasach w zupeł­
ności wystarczy ... 

Wysłuchał: L.L. 

OD REDAKCJI: powyższy zapis powstał 
po rozmowie z czytelniczką „Odgłosów", 
która po opuszczeniu aresztu skontaktowała 
się z nami. Dane personalne nasza rozmó­
wczyni pozostawiła wyłącznie do wiadomoś­
ci redakcji. 



4 ODGŁOSY 

Czytelnicy piszą 
Do wiadomości tygodnika 

„Odgłosy" 

W nawiązaniu do sprawy nazewnictwa ulic na 
zamieszkanym przez nas obszarze oświadczamy, 
co nasti;puje: 

I. Pragniemy poinformować Radi; (adresatem 
jest Rada Miejska - przyp. red.), że pierwsze 
nasze wystąpienie miało miejsce w maju 1991 
roku i było 13rośbą o nadanie uliczkom powstają­
cego rodzinnego osiedla pogodnych nazw, pozo­
stających w lematycznej harmonii z istniejącymi 
nazwami okolicznych ulic. Zaproponowaliśmy 
nazwy znaków Zodiaku. Wniosek odrzucono; a 
dodatkowo postanowiono przemianować ulice 
Woskową, Kryształową i wszystkie ulice w tam­
tym obszarze poświi;cić Powstaniu Styczniowemu 
i Sybirakom. Spowodowało to jednomyślny pro­
test wszystkich tamtejszych mieszkańców i na­
bywców działek i dwukrotne wystąpienie z 
naszej strony (30 XII 1991 i 20 n 1992) do Prze-

Przeciwko 
fanatyzmowi 

wodniczącego Rady Miejskiej. Całość dokumen­
tacji sprawy trafiła do rąk p. radnego L. 
Muszyńskiego. 

2. Oświadczamy, że naszym zdaniem stanowi­
sko p. radnego L. Muszyńskiego, zajęte wobec 
nas ustnie na spotkaniu 5 marca br., jak również 
w jego piśmie do Przewodniczącego Rady Miej­
skiej z dnia 26 lutego, całkowicie ignoruje podaną 
przez nas ustnie i w piśmie z 30 XJI 91 r. argu­
mentacji;. Natomiast zawiera insynuacje o rzeko­
mym braku patriotyzmu u nas, o podejrzanym 
rodowodzie politycznym, naganności naszych 
przekonań, manipulowaniu osobami uległymi itp. 

Z drugiej strony stanowisko p. radnego wydaje 
sie absurdalne z powodu braku własnej argumen­
tacji. Dlaczego to bowiem ulice Woskową i 
Kryształową „wskazane jest przemianowae', a 
Wycieczkowej i A. Książka ,,raczej nie należało­
by przemianowywać"? Dlaczego to właśnie Pow­
stańcom Styczniowym mają być poświęcone w 
sposób ciągły w czasie, coraz to nowe ulice, a 
nie innym ofiarom walk i terroru? A może lepiej 
byłoby poświęcać je ludziom budującym w poko­
ju i uczącym pracy? 

Wreszcie p. radny przyznaje sam, z czym koja­
rzą się proponowane przez niego miana, bowiem 
epatuje nas obrazami „przelewanej krwi, męczeń­
stwa i powolnego konania„. Nie rozumie jednak, 
że właśnie dlatego uważamy te miana za niewłaś­
ciwe dla osiedla rodzinnego, o czym pisaliśmy w 
swoich jednomyślnych wystąpieniach. Proponuje­
my natomiast bardziej właściwe, naszym zdaniem, 
formy upamiętniania i czci dla godnych tego Po­
laków. Odrzucamy opinię p. L. Muszyńskiego 
usprawiedliwiającą nasze stanowisko „pezetpee­
rowskim wychowaniem". 

Nie chcąc nadużywać czasu Szanownej Rady 
pozostawiamy bez odpowiedzi szereg sformuło­
wań p. radnego L. Muszyńskiego. Nie możemy 
jednak przemilczeć pozbawionej znajomości rze­
czy oceny nasti;pstw ekonomicznych i formalnych 
wywołanych zmianami nazw ulic. Wbrew Komi­
sji ds. Nazewnictwa Ulic uważamy, że następstwa 
te należy brać pod uwagę. Zdajemy sobie sprawi;, 
że ogólne koszty przemianowywania ulic są ułam­
kiem w budżecie miasta, ale wszak każda całość 
składa się z ułamków, a nakazem gospodarności 
jest racjonalne wydatkowanie nawet drobnych 
sum. 

Polemizujemy również z tonem wypowiedzi p. 
radnego Muszyńskiego, który uważa, że „przy­
wiązanie mieszkańców do dotychczasowych 
nazw nie powinno być ślepe, lecz byłoby dob­
rze, gdyby wynikało z poczucia wartości danej 
nazwy". Zapytujemy, czy wypada dorosłych lu­
dzi pouczać w ten sposób? Proponujemy zapytać 
bezpośrednio mieszkańców, dlaczego mimo pou­
czeń radnego czują sit; związani z dotychczasowy­
mi nazwami ulic Kryształowej i Woskowej oraz 
uznać to za fakt - i to istotny w całej sprawie. 

Protestujemy przeciwko lekceważeniu społe­
czeństwa, arbitralnemu odrzucaniu jego inicjaty­
wy, fanatyzmowi oraz dyktatowi jednostki. 
Stwierdzamy, że społeczeństwo nadal traktowane 
jest przedmiotowo. O powyższym świadczy rów­
nież arogancka decyzja p. radnego L. Muszyń­
skiego o odrzuceniu naszego wniosku, podji;ta 
26 lutego br., a więc przed rozmową z przedsta­
wicielami mieszkańców, która odbyła się 5 marca 
br. Również jako przekroczenie przez radnego 
swoich uprawnień odbieramy skierowanie przez 
niego wniosku Komisji do Wydziału Geodezji i 
Gospodarki Gmntami UMŁ, zanim Rada Miejska 
podjęła ewentualhą' uchwałę akceptującą ów 
wniosek. Rozumiejąc, że ma to znaćzenie wyłą­
cznie moralne, zgłaszamy wotum nieufności wo­
bec p. radnego L. Muszyńskiego. 

Domagamy sit; poszanowania naszej podmioto­
wości, poszanowania demokracji, tolerancji i plura­
lizmu. Oczekujemy przychylnego ustosunkowania 
się Szanownej Rady do naszego wystąpienia. 

Podkreślamy, że wystąpienie jest poparte na 
piśmie przez 100 proc. mieszkańców ulic Krysz­
tałowej i Woskowej oraz nabywców działek na 
projektowanym w tym obszarze osiedlu. 

Wanda Wiśniewska 
Piotr Fijałkowski 
Tadeusz Kapusta 
Roman Bobiński 
Róża Pietrasik 

Małgorzata Makowska 

SAMO ZYCIE 

Wody w usta nabrali działacze Poleskiego Porozumienia Obywatelskiego, pra­
cownicy stacji sanitarno-epidemiologicmej, tylko wróble coś tam ćwierkają ... 

Aż serce rośnie! Nie ma większej przyje­
mności dla dziennikarza, kiedy jego praca jest 
dostrzegana, kiedy spotka się z reakcją czytel­
ników. Zamieszczony w jednym z kwietnio­
wych numerów „Odgłosów" artykuł pt. 
„Targowisko niejasności", dotyczący - przypo­
mnijmy - ryneczku przy ul. Retkińskiej w Lo­
dzi, spotkał się z więcej niż ciepłym przyjęciem 
pracujących tam ludzi. 

- Nareszcie ktoś się za nami ujął, może coś się 
zmieni na lepsze, może podpiszemy bardziej sen­
sowne umowy, może wyjaśni się nam nasze wąt­
pliwości... To tylko cześć uwag, które przekazano 
autorowi publikacji. 

Cała sprawa ma jednak swoją drugą, wyjątko­
wo ciemną strone. Oto bowiem - do tej pory - nie 
odezwał sie nikt z zarządzających tym terenem. 
Konkretnie: Poleskie Porozumienie Obywatel­
skie, które pobiera opłaty targowiskowe, które 
zafundowało handlującym blaszane budy po 5 
mln zł, które kazało zapłacić 300 tys. zł za trans­
port - od sztuki, które zatrudnia inkasentów i 
omiataczy - milczy do dziś. Nie chce ani słowem 
skomentować tak perfidnie sporządzonej umowy, 
która pozwala wywalić z targowiska sprzedawce 
w ciągu pieciu doi! Jest to, oczywiście zdaniem 
niżej podpisanego, wyraźny „bak" na pjepokor­
nych: będziesz cicho - zostaniesz, napyskujesz -
wylecisz razem z budą. 

Milczą solidarnie ci wszyscy, których pytałem 
publicznie o idiotyzm do kwadratu - o szalet, 
który postawiono na trawniku, nie wykonując ża­
dnych podłączeń wodno-kanalizacyjnych. Dla 
ścisłości - obiekt ten stoi kil.kaset metrów od 
targowiska. Szalejący pracownicy stacji sanitar­
no- epidemiologicznych, tępiący flejtuchów i bru­
dasów, nakładający bez pardonu mandaty na 
kierowników w sklepach...: tu nagle mają kłopoty 
z adresem, ze wzrokiem, no i z wechem. Robi sie, 
prosze pań i panów, z każdym dniem.coraz cieplej 
i niebawem nijak nie uda sie przejść obok zasika­
nych i zapaskudzonych trawników przy sąsied­
nich blokach. Dopominałem sie bodaj zdania na 
temat zgody sanepidu na uruchomienie targowi-
1ika. No i co? Boimy sie? Czego? Przecież nie 
wilka złego ... 

W końcowej cześci poprzedniej publikacji poz­
woliliśmy sobie na mały żart: jak już ktoś wpadnie 

na pomysł, żeby ryneczek zlikwidować, będzie 
można - szukając winnych - zwalić wszystko 
na „Odgłosy'', co oczywiście ukierunkuje gniew 
sprzedawców. No, prawie wykrakaliśmy: w jed­
nym z łódzkich dzienników już napisano, że ta 
cześć terenu, na której działa targowisko - to po 
prostu fragment jezdni ul. Retkińskiej! Prosze 
bardzo! Oczywiście oznacza to, że teraz już w 

pocztowych, wyćwierkały nam, że wezwanie 
ze stycznia br. skierowane do PPO a dotyczące 
braku deklaracji na zaliczki za sporą cześć ub. 
roku - pozostało bez echa ... Te wróbelki ćwier­
kają, że poczta jest uparta i wnet dostarczy dru­
gie pismo ... 

A czy wiecie państwo, kto zasiada w Zarządzie 
tylekroć tu wymienionego Poleskiego Porozumie-

Targowisko 
milczenia 

każdej chwili można cały ten motłoch wywalić 
na zbity pysk i głowy sobie nie zawracać. Ale, 
ale ... 

Na miejscu sprzedawców wcale bym sie nie 
bał. Dlaczego? Skoro handlują na jezdni - to 
zasługują na mandat i kary bardziej dotkliwe, 
prawda? Tak, ale na tej samej jezdni stoi kap­
liczka, dzieląca targowisko na dwie części! Ba, 
nie dość, że sama kapliczka, to jeszcze całkiem 
zgrabnie - i rozległe - zagrodzona. Co z tym 
fantem zrobić??? 
żeby już nie przedłużać, oraz żeby pytań nie 

mnożyć w nieskończoność. Wsłuchując siew to, 
o czym ćwierkają wróble w pobliżu ryneczku, 
można np. zapytać o zastanawiaj~y bałagan w 
dokumentach Poleskiego Porozumienia Obywa­
telskiego ... Raz brakuje drobiazgu - jakiejś de­
klaracji, raz znowu nie dopełniono zgłoszenia 
obowiązku podatkowego na bieżący rok, a ze­
znanie roczne za ubiegły rok to pewnie gdzieś 
sie tylko zawieruszyło ... Oczywiście wróble - to 
wyraźnie zastrzegamy i podkreślamy - mogą 
nie mieć racji, ale może ich wysłuchać i pos­
prawdzać co trzeba? Z kolei wróble z kregów 

nia Obywatelskiego? Prosze bardzo: Michał To­
siek, Ryszard Wojciechowski, Krzysztof 
Wróbel i Jan Ziemnicki. Bez komentarza pozo­
stawiamy fakt zbieżności tych nazwisk z takimi 
samymi, dotyczącymi osób zajmujących sie 
czymś innym, np. piastowa.niem odpowiedzial­
nych stanowisk w administracji państwowej czy 
prawdziwie społecznikowską pasją na innym po­
lu ... 

I na koniec: po naszej publikacji nikt z PPO nie 
spotkał sie ze sprzedawcami. Nie·stychać"już ja­
koś o zmianie wspomnianej umowy. Właścicie­
lom blaszanych bud nakazano jedynie, by 
natychmiast zapłacili drugą rate. To wszystko. 

Mieliśmy już zatem „targowisko niejasności", 
teraz dajemy tytuł „targowisko milczenia". Coś 
nam sie wydaje, że niebawem wydrukujemy tekst 
z tytułem „targowisko - i wszystko jasne". 

PS. Kopie poprzedniej publikacji wysyłamy do 
właściwych instytucji. Teraz już nie zauważyć po· 
prostu sie nie da. 

Dariusz Zarzycki 

Tułaczka 
dzo wie, jak sie tym maleństwem zajmować, 
chciałaby jak najlepiej, ale nie potrafi. Daliś­
my jej bony żywieniowe, to poszła do baru i 
kupiła zupe pomidorową z ryżem i tym kar­
miła malucha. Szybko musiałam zorganizo­
wać jakiś mleczny posiłek, zaczełam jej 
tłumaczyć, co dzieciakowi dawać do jedze­
nia. Wkrótce trafić do nas mają dwie dzie­
wczyny bezpośrednio z oddziałów 
położniczych ze swoimi maleństwami. Trze­
ba je bedzie uczyć wszystkiego, jak niemow­
laka żywić, jak pielegnować. Dobrze, że mam 
doświadczenie, przez 19 lat prowadziłam żło­
bek. Mam też doświadczony personel, dwie 
wykwalifikowane opiekunki dzieciece, ale to 
stanowczo za mało. Teraz podopiecznych jest 
kilka, ale jak ich bedzie kilkanaście, albo kil­
kadziesiąt? Przecież my musimy pełnić dyżu­
ry przez całą dobe, bo o każdej porze dnia i 
nocy może ktoś do nas przyjść. W przyszłości 
mamy mieć lekarza, przydałby sie także psy­
cholog, choćby na godziny, bo te kobiety 
mają tyle problemów, a nie przed każdym 
chcą sie „otworzyć". Ideałem byłoby, gdyby 
nikt od nas nie odchodził z kwitkiem, dlatego 
staramy sie pomóc wszystkim. Ocieranie sie 
o kłopoty i ludzkie nieszczeście wyzwala w 
człowieku cheć niesienia pomocy. A do nas 
przecież trafiają ludzie, którzy jej naprawde 
najbardziej potrzebują! 

- Jaksie nie wyprowadzicie, to was pozarzy­
nam - tak do nas krzyczał, opowiada młoda 
kobieta. Sąsiada pobił, chyba białej gorączki 
dostał, bo to pijak. Chciałam wejść do miesz­
kania, ale sąsiad mi powiedział: „niech sie pani 
lepiej nie dobija, bo panią zabij"1". 

Mą,ż był jeszcze w pracy, a ja z dwojgiem 
małych dzieci przed tymi zamk.nietymi drzwia­
mi stałam i nie wiedziałam, co mam robić. Na 
policje poszłam, myślałam, że mi pomogą. Ale 
gdzie tam! Powiedzieli, że nie interweniują w 
sprawach rodzinnych. 

Sama jestem sobie winna. Jaksie lO lat temu 
sprowadziłam do Łodzi i poznałam mojego 
meża, to zamieszkaliśmy z jego matką. W klit­
ce, 15 metrów kwadratowych wszystkiego, bez 
wygód, bo to było stare budownictwo, Teścio­
wa zmarła i wtedy młodszy brat meża zaczął 
nas namawiać, żebyśmy sie do niego przepro­
wadzili do bloków, bo on sam kawaler. Ze 
bedzie nam razem łatwiej, wygodniej. Myśle­
liśmy, że tak rzeczywiście bedzie lepiej. Ale 
wkrótce zaczeły sie awantury, bo on pije, nig­
dzie nie pracuje. Bałam sie zostawać z nim 
sama z dziećmi, kiedy mą,ż był w pracy. Po­
czątkowo gotowałam obiady dla wszystkich, 
dla niego też, potem także dla jego dziewczy­
ny. Ale grosza nie dawał, to skąd miałam brać 
pieniądze na wyżywienie jeszcze dwóch dodat­
kowych osób? Z jednej pensji meża? Bo ja 
jestem na urlopie wychowawczym, z pracy 
m.nie zwolnili. Później narzeczona mu gotowa­
ła sama, zostawiała w garnkach, ale on nie jadł, 
to kisło, aż raz patrze - robak w garnku. Wtedy 
nie wytrzymałam, zwróciłam jej uwage. Zrobił 
mi piekielną awanture, a potem za!r*_nął qrz'l,l'.i 
i mnie z dziećmi nie wpuścił. Na dwa dni 
gdzieś wsiąkł, mąż musiał przez balkon do 
mieszkania wchodzić, żeby mi jakieś rzeczy 
dla dzieci przynieść. Mąż chodzi tam tylko na 
noc. Poszłam do opiek.i społecznej i dostałam 
skierowanie do tego schroniska dla kobiet i 
tutaj wreszcie odnalazłam spokój po kilkulet­
niej tułaczce. Nawet dzieci odetchneły, a takie 
już są znerwicowane. Teraz mi ta starsza mówi, 
jak jesteśmy na spacerze: „mamusiu, chodźmy 
już do tego naszego nówego domku". 

Strach 
- Bałam siego. I ja i córka. Jej nie bił, bo nie 

pozwoliłam, ale ile razy mnie sie dostało! To 

łobuz i alkoholik, wciąż robił awantury. Wy­
trzymywałam to przez kilka lat, chociaż pare 
razy odchodziłam. Ale wracałam, głupia. Te­
raz już powiedziałam sobie, że to koniec, że 
dłużej tego ciągnąć nie ma sensu. Córka coraz 
bardziej nerwowa, zaczeła mieć kłopoty w na­
uce. Uznałam, że nie ma innego wyjścia, że 
musze odejść na zawsze, dla mojego i dziecka 
dobra. Ale dokąd? Nie mam tu rodziny, ani 
nikogo bliskiego. Jedną noc spedziłam w 
schronisku im. Brata Alberta przy ul. Okulic­
kiego, a potem trafiłam tutaj, na ul. Gałczyń­
skiego. Tutaj córka ma doskonałe warunki do 
nauki, bo mamy własny pokój, czujemy siejak 
w domu. 

Ale musze myśleć o przyszłości. Teraz je­
stem na zasiłku dla bezrobotnych, przed ponad 
rok.iem zostałam zwolnion'1 z zakładów w ra­
mach zwolnień grupowych. Razem z dodat­
kiem rodzinnym mam 840 tysiecy złotych na 
miesiąc. Szukałam pracy, nie znalazłam. 

Nie mam mieszkania. Poszłam do kościoła 
Jezuitów do Odnowy w Duchu Świetym. Po­
wiedziałam, że moge sie podjąć opiek.i nad 
jakąś starszą osobą w zamian za kąt. Przyrze­
kli, że mnie zawiadomią, jak coś takiego znaj­
dą. Dali mi makaron, trzy kisiele i puszeczke 
pasztetu. 

Oaza 
Nie minął jeszcze miesiąc od otwarcia schro­

niska dla kobiet przy ul. Gałczyńskiego 7, a już 
przewineło sie przez nie kilkanaście pań, sa­
motnych i z dziećmi. Jedne były tu noc, inne 
pozostawały na dwa tygodnie. Po dwóch ty­
godniach powinny dom opuścić, ale czesto 
nie mają dokąd pójść. 

- Nasze podopieczne nie mogą przecież tu 
być w nieskończoność, bo mamy tylko 30 
miejsc hotelowych i 20 noclegowych - mó­
wi dyrektorka, Włodzisława Maciejewska. 
Moim zdaniem pracownik socjalny z porad­
ni rejonowej, który kieruje do nas kobiety, 
powinien interesować sie ich dalszym lo­
sem. Mamy teraz taką panią z dzieckiem 
rok i 4 miesiące, chorą, wyrzuconą z domu 
przez meża, pobitą przez niego, nie po raz 
pierwszy zresztą. Kto jej zagwarantuje, że 
jak wróci do domu, to bedzie miała spokój? 
A jeśli pójdzie do szpitala, to co z dzieckiem? 
Oddać do domu dziecka? Ona nawet nie bar-

* * * 
Dla bezdomnych, wyrzuconych, opuszczo­

nych kobiet, dla ich·dzieci, ten dom jest praw­
dziwą oazą, w której mogą znaleźć spokój i 
opieke. Cisza, zieleń, ogród, sprzyjają odzy­
skaniu równowagi po wyrwaniu sie z kosz­
maru. Wiele z podopiecznych nigdy nie 
mieszkało w tak dobrych warunkach, nie 
miało własnego pokoju, łazienki. Tu jest 
wszystko, czego potrzebują, a praktycznie 
grosza nie włożono w wyposażenie schroni­
ska. M!!ble dał Miejski Zespół Żłobków ze 
zlikwidowanych placówek, CZMP ofiarowa-

-~ łu tapczanik.i, wojsko - łóżka. Do szczęścia 
brakuje tylko pralki, takiej małej, zwykłej 
„Frani", w której można by było przeprać 
dzieciece ciuszki. A gdyby tak jeszcze .zna­
leźli sie jacyś dobroczyńcy, może hurtow­
nie, które przekazałyby np. „Pampersy", 
albo buteleczki dla niemowlaków, czy „Be­
biko", lub kosmetyki dla maluszków, o ileż 
łatwiej byłoby ich mamom ,związać koniec z 
)<ońcem za te marne grosze, z których muszą 
żyć. Niestety, jak na razie, sponsorzy sie do 
tej placówki nie garną. 

Hanna Jaśkiewicz 
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Polacy Rosjan traktują pobłażliwie. Rosjanie twierdzą, że nauczyli się handlowania od Polaków. 

Wiera ma 22 lata i przyjechała aż z Uralu. 
Skończyła technikum ekonomiczne, od półtora 

roku jest na urlopie wychowawczym i dostaje 
miesiecznie 300 rubli, czyli 2 dolruy. Mąż skoń­
czył instytut, dostał pracę, ale zaproponowali mu 
pensje dla mężczyzny nie do przyjecia, więc sie­
dzi w domu z dzieckiem a żona utrzymuje rodzi­
nę. Mógłby on przyjech_ać do Polski, ale nie zna 
się na handlu i nie wiedziałby co przywiei.ć za 
zarobione pieniądze. · 

W wyjazd zainwestowała 30 tys. rubli - robiła 
już jakieś interesy u siebie, wiec jakoś zgromadzi­
ła pieniądze. Nakupiła towaru i wraz z 25 innymi 
członkami jej grupy wsiadła w pociąg. Celnicy 
wysadzili 20 osób, a te, które puścili, dokładnie 
przeszukali. Wiera jest rozżalona, bo dla niej ta 
wyprawa była bardzo ważna. Tamci, co zostali, 
stracili niewiele, przy ich obrotach zarekwirowa­
ny towar wart był dla nich śmieszne kopiejki, a 
Wierze zabrali wszystko, co przedstawiało więk­
szą wartość - piły, urządzenia elektryczne, walutę. 
W sumie straciła I O tys. rubli. Zostały jej drobiaz­
gi - łyżki, igły do maszyny, zabawki, dzieciece 
ubranka, wózek i... sznurówki (sznurówkami 
zresztą handlują wszyscy). Przyjechała, żeby cho­
ciaż zwróciły sią jej koszty i żeby kupić jakieś 
prezenty dla rodziny, bo o ciuchach z Tajwanu, 
radiomagnetofonach i kosmetykach, które by mo­
żna po powrocie spieniężyć, nawet nie ma co 
marzyć. 

Całą wałówkę wzięła ze sobą, chyba jej starczy 
do końca pobytu, w Polsce kupować będzie tylko 
picie, bo drogo. Pierwslfl noc spędziła wraz z 5 
innymi osobami na Dworcu Centralnym w War­
szawie. Z obawy przed złodziejami robili dyżury 
- jedni spali, inni pilnowali dobytku. Teraz będzie 
musiała poszukać jakiejś taniej kwatery, bo nawet 
na najgorszy hotel jej nie stać. 

Jura z Sewastopola siedzi w Polsce po parę 
tygodni, ma w Łodzi przyjaciół, a właściwie przy­
jaciółki. Przywozi ze sobą narzędzia, skóry, rze­
mienie i na miejscu robi smycze, obroże, kagańce 
i inne kaletnicze wyroby dla zwierząt. Jest otwarty 
na życzenia klientów - w każdej chwili gotów 
zrobić kaganiec „na miare" albo specjalne szelki 
dla bardzo małego pieska. 

Przybysze z Grodna trzymają się razem, w to­
warzystwie i raźniej i weselej. Nikołaj jest maszy­
nistą parowozu i zarabia 4 tys. rubli, ale uważa, że 

Biznes na sznurówkach 
to za mało, na co oburza sie Aleksiej: „ty burżuju 
jeden! - żartobliwie pokrzykuje - a co ja mam 
powiedzieć?" Aleksiej jest instruktorem w pra­
cowni modelarskiej i miesiecznie otrzymuje 1,5 
tys. rubli, czyli IO dolarów. Uważa, że ceny w 
Polsce są fantastyczne, właśnie obliczył sobie, 
że jego miesieczne pobory wystarczyłyby mu aku­
rat na 20 kufli piwa. 

Na każdym wyjeździe Aleksiej zarabia około 
100 dolarów. Ze zdobyciem towaru nie ma wiek­
szych kłopotów - jak są pieniądze, można kupić 
wszystko. Wódka jest na kartki, miesiecznie 
przysługują dwie butelki. W sklepie pół litra kosz­
tuje 73 ruble, a na bazarze 120, czyli niecałego 
dolara. W Polsce sprzedaje sie butelkę po 30-35 
tys. zł i po 5 butelkach jest miesieczna pensja. 

Igor i Misza są z Gorki, a właściwie to teraz z 
Niżnego Nowgorodu. Przyjeżdżają do Polski co 
dwa-trzy miesiące, teraz są już piąty raz. Obaj 
pracują jako robotnicy w fabryce i zarabiają po 
2,5 tys. rubli. Na każdy wyjazd potrzebują 25 
tys. rubli i 40 dolarów. Za pierwszym razem pie­
niądze uskładali z wypłat, trochę pożyczyli, a 
potem interes kreci! się już sam. Przywozili dro­
gie w Polsce przybory chirurgiczne, sprzęt denty­
styczny, części zamienne, elektryczne narzędzia, 
ale teraz idzie coraz gorzej. 

Misza przywiózł maszynę do szycia, która 
kosztowała IO tys. rubli (rok pracy) i na którą 
nie może znaleźć chętnego. Chce- już wracać, 

więc wszystko oddaje za bezcen - jak nikt nie 
chce budzika po 150 rubli za 30 tys. zł, sprzedaje 
za 20. Ma też radio, które ceni na 80 tys., ale 
nawet za 40 nie ma nabywcy. „Za du:'.o Ruskich, 
;:,a dużo towaru, zabiliśmy Po/szu towarami" -
wzdychają. Już nie przyjadą więcej do Polski. 
„Nada nam jechać dalej - mówi lgor - Genna­
nia, Czechosłowacja, Turcja .. Kitaj - znaczy Chi­
ny." 

\ 

Pytany o handel bronią Igor tylko tajemniczo 
się uśmiecha i pokazuje na Polaka, który przed 
chwilą proponował mu nabycie niemieckiego pi­
stoletu gazowego - „ wasi mają broń". Grodniacy 
krecą głowami - po co ryzykować. To, co trafia na 
rynek pochodzi od żołnierzy stacjonujących w 
Polsce. Oni nie słyszeli, żeby Ruscy wozili broń 
przez granice. Może ci z Armenii, Mołdawii, Gór­
nego Karabachu - tam łatwiej o „kałasznikowa". 

Wszyscy wiedzą o wydarzeniach na placu Bar­
lickiego i na Wycieczkowej, trochę się niepokoją, 
bo słyszeli, że na każdym rynku grasuje mafia, ale 
do nich nikt po haracz nie przychodził . Tak przy­
najmniej twierdzą. Tylko Aleksiej ściszając głos 
mówi, że widział jak jacyś mężczyźni prowadzili 
z kimś „pertraktacje", ale handlarz prawdopodob­
nie nie zapłacił, bo szybko zwinął kram i oddalił 
się z bazaru, a Irina zawziętym tonem dodaje: 
„ wszędzie jest mafia - i tu, i w Rosji". 

Wprawdzie mówi się o operujących w mieście 
zorganizowanych grupach przestępczych z terenu 
byłego Związku Radzieckiego, ale ani policja, ani 
Straż Miejska, ani inne służby jak dotąd nie otrzy­
mały żadnych oficjalnych zgłoszeń. To, że ofiary 
porachunków na placu Barlickiego nie zgłaszały 
do nikogo pretensji, potwierdzałoby tezę o terro­
ryzowaniu handlarzy przez gangi, ale wobec bra­
ku skarg, problem jakby nie istniał. Podobna 
sytuacja jest jeśli idzie o dzikie noclegownie dla 
Rosjan organizowane przez przedsiębiorczych Po­
laków w opuszczonych domach i mieszkaniach w 
rejonach przyległych do targowisk - chodzą słu­

chy, że są, ale wobec braku konkretnych zgłoszeń, 
nie podejmuje się żadnych czynności. 

Oficjalnie obywatele Wspólnoty Niepodległych 
Państw stwarzają kłopoty natury wyłącznie po­
rządkowej. Detaliści, wypierani przez rynkowych 
potentatów na obrzeża targowisk, dezorganizują 
ruch pieszy i kołowy i skutecznie zaśmiecają ba-

zilry. Straż Miejska musi przeganiać handlarzy 
próbujących robić interesy _nawet w święta i w 
niedzielę. Głównym problemem jest zabroniona 
na targowiskach sprzedaż alkoholu - raz zatrzy­
mano mężczyznę, który miał pełen bagażnik wód­
ki. Niedługo ma zostać uruchomione nowe 
targowisko przy ul. Dąbrowskiego - czynione są 
przymiarki, aby teren ten przeznaczyć wyłącznie 
dla handlarzy ze Wschodu i wszystkich Rosjan 
odsyłać z centrum miasta na specjalnie dla nich 
wydzielane targowisko. 

Sporadycznie zdarza się przyłapać w bramie, 
samochodzie lub męskim szalecie panie świadczą­
ce usługi w naturze po cenach konkurencyjnych, 
czasem trafi się jakiś oszust. Generalnie jednak 
Rosjanie są spokojni i starają się nie wchodzić 
w drogę Polakom. Odkąd zmieniono rozkład jaz­
dy pociągów zniknął też problem ludzi nocami 
koczujących na dworcach kolejowych. 
Według danych Wojewódzkiego Biura Pracy w 

ubiegłym roku obywatelom Wspólnoty Niepod­
ległych Państw wydano 70 zezwoleń na podjecie 
pracy, a do końca 1992 r. kolejnych 54. Wśród 
zatrudnionych oficjalnie są muzycy, tancerze, na­
uczyciele, bioenergoterapeuci, trenerzy, drukarze i 
szwacze. Natomiast nikt nawet w przybliżeniu nie 
potrafi określić ilu cudzoziemców pracuje pokąt­
nie na budowach, w zakładach krawieckich i in­
nych prywatnych przedsiębiorstwach. 

Obecność Rosjan, Ukraińców, Kazachów i in­
nych wschodnich nacji jest przez Polaków odbie­
rana różnie, jednak generalnie przybysze 
traktowani są pobłażliwie. Wszak wszyscy mają 
jeszcze w pamieci nasze „wycieczki" do Berlina, 
Wiednia i Budapesztu. A sami „goście" szczerze 
przyznają: .,przecież to wy nauczyliście nas hand­
lować". 

. Monika Pietras 

Swołocz 
Cd. ze str. 1 

prawdziwa organizacja - podki"eśla z lekceważ.eniem. 
- A wy to wiecie? 
- Ja jestem z Moskwy - tłumaczy, jakby to miało 

wszystko wyjaśniać. - I nie pozwolę, t.eby jacyś ama­
torzy mną rządzili. 

Tyle powiedział dziennikarzowi Sasza, a może Pietia 
lub Iwan. Prawdziwego imienia Polakowi nie zdradzi. 
O nazwiskach nie ma co wspominać. Czy polskij żur­
nalist naprawdę chce, żeby on, Sasza, dostał zakaz 
handlowania, z pieczątkami na całej gc:bie? 

- Więc jednak mafia istnieje? 
- To są nasze, sowieckie sprawy - ucina krótko 

dalsze indagacje, wychodząc z bramy na pobliski plac 
Barlickiego. 

Na tym samym, zatłoczonym ludźmi placu, kilka dni 
wcześniej miały miejsce dramatyczne wydarzenia. W 
piątek 24 kwietnia od rana pojawili sic: ukraińscy 
„inkasenci", dobrotliwie wizytujący handlujących na 
rynku Kazachów, Uzbeków, Białorusinów, Rosjan i 
innych nacji zza Buga. „Handlujcie sobie, żebyście 
mogli na nas zarobić. Pierwszych 200 tysięcy nam się 
należy" - tak, w relacji polskich sprzedawców, odzy­
wali sic: do byłych współobywateli byłego mocarstwa. 
W kilku miejscach doszło do sprzeczek. Według jednej 
wersji - stawka haraczu była za wysoka. Według dru­
giej wersji - haracz został już wpłacony innej grupie 
mafijnej. Ukraińcy zaś spróbowali opanować, po Gór­
niaku, rynek w samym centrum Łodzi. 

Wobec oporu, około południa ściągnęły mafijne po­
siłki. Doszło do regularnej bitwy. W ruch poszły na­
rzędzia, które były pod ręką: łańcuchy, noże, siekiery, 
nawet widły. Goniono sic: po placu, pomic:dzy straga­
nami i budkami. Przyglądający się zajściom Polacy 
zapamic:tali szczególnie jedną scenc:: uciekający, śnia­
dy mc:żczyzna, goniony przez kogoś z automatem 
,,kałasznikowa" w reku, próbuje sic: ukryć za jednym 
ze stoisk z kwiatami. Gdy ścigający go osobnik dobiega 
do budki, rozlegają sic: strzały. Słyszący je ludzie są 
prze)conani, że strzela sic: z ,,kałasznikowa". Tymcza­
seoo - w póinie~szej opinii policji - były to z całą 
pewnością strżały z broni gazowej. 

„Prawdziwe" strzały rozległy sic: następnego dnia, 
około godziny wpół do pierwszej w południe, na ulicy 
Wycieczkowej w łódzkich Łagiewnikach. Nieliczni 
świadkowie zabójstwa widzieli najpierw uciekającego, 
najprawdopodobniej rannego już mężczyznę, który 
upada na jezdnię, dobity celnymi strzałami z rewolwe­
ru. Zabójca błyskawicznie wskoczył do bordowej łady 
samary, która szybko odjechała. Znaleziono ją potem 
niecały kilometr dalej, przy ul. Kasztelańskiej. Miała 
strzaskaną szybt:. zaś przednie siedzenie dla pasaż.era 
było przestrzelone. Potwierdza to domysł, że pierwszy 
strzał oddany został w samochodzie. Na miejscu zbrod­
ni znaleziono łuski kalibru 9 mm - takie same, jak z 
pistoletu typu „mak aro w", używanego często przez 
mafie. 

Ofiarą okazał sic: 27-letni mieszkaniec Mińska. 

Wieść o jego śmierci dotarła szybko na plac Barlickie­
go i inne łódzkie rynki, wywołując pogłoskę, jakoby 

miała to być zemsta za jego wypowiedź dla łódzkiej 
telewizji po piątkowych wydarzeniach na bazarze. Re­
daktor Wojciech Barczak, który był autorem reportażu, 
sprawdził klatka po klatce nagranie, porównując twarze 
swoich rozmówców z wyglądem zastrzelonego. Nig­
dzie nie dostrzegł żadnego podobieństwa. Taki motyw 
zabójstwa został również zdecydowanie odnucony 
przez policje:: 

- Zbieżność obu wydarzeń jest przypadkowa 
twierdzi kategorycznie komisarz Ewa Leśniewska, in­
formująca dziennikarzy o postc:pach śledztwa. 
Można jednak przypuszczać, że wspólnym mianow­

nikiem obu wydarzeń były porachunki na tle finanso­
wym. Ujawiniły one także, że w sprawach, gdzie 
chodzi o życie, nie ma mowy o współpracy z policją. 
Obowiązuje zasada milczenia i mafijnej solidarności. 

Po zajściach na placu Barlickiego, policja przewioz­
ła na poleską komendc: ośmiu mniej poszkodowanych 
Uzbeków, zaś najbardziej pokiereszowaną ostrymi na­
rzc:dziami trójki: zabrano na pogotowie. Cała trójka, 
łącznie z osobnikiem z głęboką raną w głowie, kwali­
fikującym się do leczenia szpitalnego, nie chciała sic: 
poddać badaniom. Najciężej ranny pozwolił sobie tylko 
obandażować głowi:, po czym, eskortowany przez ko­
legów, uciekł szybko ze stacji pogotowia. Bezowocne 
okazały się także rozmowy z ósemką w komendzie. 
Wszyscy podpisali oświadczenie, że nie wnoszą do 
nikogo pretensji: „ To są nasze. wewnętrzne sprawy". 
Zostali zwolnieni, ponieważ nie było podstaw praw­
nych, aby ich przetrzymywać. 

Charakterystyczne, że wśród rannych nie rozpozna­
no jakoś nikogo z napastników. Niemożliwe przecież, 
aby straty poniosła tylko jedna z walczących stron. 

Niechętnie również zeznają mężczyźni, zatrzymani 
po morderstwie w Łagiewnikach. Dwóch zatrzymano w 
fiacie tipo na rosyjskich numerach rejestracyjnych, już 
w kilka godzin po zabójstwie. Potem aresztowano je­
szcze dwóch, według posiadanych przez nas informacji 
- pod Łaskiem. W kilka dni później wydano decyzje o 
zastosowaniu tymczasowego aresztowania wobec pier­
wszej dwójki. Są to znajomi ofiary, którzy widzieli się z 
nią jako ostatni przed morderstwem, ale nie są o to 
zabójstwo podejrzewani. Występują w charakterze 
świadków, zaś zatrzymano ich po to, aby nie mogli 
porozumieć się z innymi osobami i nie utrudnili dal­
szego śledztwa 

Sledztwo, przejc:te przez Prokuraturę Wojewódzką w 
Łodzi, prowadzone jest niezwykle intensywnie. 

- Cały wydział dochodzeniowo-śledczy zajmuje się 
tą sprawą - informuje komisarz Leśniewska. - Wszyst­
ko inne zeszło na plan dalszy. Chcemy ją wyjaśnić jak 
najszybciej, gdyż jest to precedens na nas;;;ym terenie. 

W obawie przed powtórzeniem sic: bijatyk na łódz­
kich rynkach, policja wzmocniła swoje patrole. Na 
placu Barlickiego ustanowiono stały, dwuosobowy dy­
żur z radiowozem. W „celowniku" policji są przede 
wszystkim wschodni handlarze. Prawdziwe nieszcz~­
cie zacznie się jednak dopiero wtedy, gdy metody ma­
fijne przejęte zostaną przez rodzimy świat przestępczy. 

Andrzej Gębarowski 
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Czytelnicy piszą 
Paweł Woldan 
redaktor naczelny „Odgłosów" 

Odpowiadając na osobistą prośbe Mirosława Kulisia, właścicie­
la tygodnika „Odgłosy" zgodziłam sie wydrukować w „Odgło­
sach" ZATRZYMANY w mojej redakcji artykuł pt.: ,,Zadyma". 
Dwukrotnie, w obecności innych osób prosiłam naczelnego redak­
tora „Odgłosów", aby drukując mój tekst sygnował go właśnie tą 
uwagą: ,,Zatrzymany". 

Ignorując moje - autorki - żądanie, „Odgłosy" zrobiły, co 
chciały dopisując nad moim artykułem: „Ten tekst został zdjęty 
z łamów „Głosu Porannego" przez redaktora naczelnego tej gaze­
ty". 

Uważam, że takie postepowanie jest niemoralne i sprzeczne z 
' dziennikarską etyką. Proszę o wydrukowanie mojego listu w naj­
' bliższym numerze „Odgłosów". 

Halina Batorowicz 

Jaka etyka? 
• 

Rozporządzenie ministra edukacji narodowej z dnia 14 IV 1992 
r. w sprawie warunków i sposobu organizowania nauki religii w 
szkołach publicznych podporządkowuje wychowanie moralne 
młodzieży Kościołowi, a nauczanie etyki czyni fikcją. 

Z 38 ustępów składających się na rozporządzenie, aż 26 dotyczy 
wyłącznie nauczania religii i kwestii stosunków szkoła-Kościól, a 
tylko 3 odnoszą się wyłącznie do nauczania etyki. 

Kościoły i związki wyznaniowe mają decydować o programach, 
podręcznikach, zatrudnianiu i odwoływaniu nauczycieli religii, 
swoje propozycje przedstawiając jedynie MEN i szkołom „do 
wiadomości". Oznacza to, że ministerstwo i szkoły stracą wpływ 
na proces nauczania religii, który dotychczas - przynajmniej teo­
retycznie - posiadały. Tym samym dokonuje się rozdział Państwa 
od Kościoła w tym sensie, że Kościół zyskuje niemal całkowity 
wpływ na wychowanie moralne dzieci i młodzieży. Pozostaje 
wprawdzie etyka, ale o etyce mówi się „z pewną nieśmiałością". 
Któż bowiem miałby napisać program nauczania etyki Uakiej? 
neutralnej? świeckiej? chrześcijańskiej?) i kto by go realizował, 
skoro brakuje wyspecjalizowanej kadry? Nie wydaje sie, żeby na 
przykład MEN twardo stojący na gruncie jedności Państwa i Koś­
cioła (wypowiedź min. Stelmachowskiego w Sejmie) pozwolił na 
nauczanie tzw. etyki niezależnej. Zatem „wprowadzenie" etyki do 
szkół jest po prostu zwykłą fikcją. Już nie chodzi o brak kadry, 
kłopoty programowe, czy chęć (wzgl. niecheć) dzieci do pobiera­
nia nauk etycznych, ale ·o to, że etyka w polskich szkołach nie­
wiele - jak mniemam i obym się mylił - bedzie sie różnić od 
religii. 

Autor rozporządzenia chciałby wyeliminować ewentualne prze­
jawy nietolerancji i w tym celu zaleca. by nie zamieszczać na 
świadectwie szkolnym danych, z których wynikałoby, na zajecia 
jakiej religii (wzglednie etyki) uczeń uczeszczał (par. 9, p.1 ). 
Wzrusza troska ministra. Przecież i tak wszyscy będą wiedzieć, 
czy Kowalski chodził na religię i etykę (oraz czy jest np. prawos­
ławnym. czy katolikiem) gdyż będzie miał ocenę z tego przedmio­
tu na dobrym drugim miejscu na świadectwie lub też bedzie miał 
zwykłą „krechę'". Do tej pory podziały istniały, ale nie prowadziły 
do waśni wyznaniowych. Kto wie, czy to rozporządzenie nie 
przyczyni sie do ich odgrzania. 

Minister Stelmachowski idzie wytartą drogą kroczków dokona­
nych, stosując metodę zaskoczenia opinii publicznej reformami 
przeprowadzanymi bez konsultacji ze społeczeństwem i z "gronem 
świeckich ekspertów. Dlatego nie miejmy złudzeń: to wszystko już 
było, tylko w innym przebraniu. Ale czy tak ma wyglądać polska 
droga do demokracji? 

M.P. -Łódź 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

SPRAWY I LUDZIE 

Air Show na Lublinku 
Ruch na lotniskach polskich aeroklubów 

zamiera. Przyczynia się do tego głęboki kry­
zys, który dotknął nasz kraj. Na Lublinku 
chcą jednak przełamać złą passe. Czy im się 
uda? - pokaże czas. Dziś wielu ludzi z kie­
rownictwa Aeroklubu Ziemi Łódzkiej pracuje 
pełną parą nad przygotowaniem wielkiego 
Air Show, które ma się odbyć w dniach 30-
31 maja br. Na ten temat rozmawiamy z dyr. 
AZŁ - PAWŁEM AGACIAKIEM. 

- Lódi dawno nie widziała tak wielkiej 
imprezy lotniczej, choć przed laty odbywa­
ły się tu głośne pokazy, prezentacje naj­
nowszych maszyn, rn.in. słynnej „Iskry" •.• 

- Chcemy nawiązać do tych pieknych lot­
niczych tradycji miasta. To tu przecież działał 
słynny pilot Żwirko, z naszego miasta pocho­
dziło wielu wysokiej klasy specjalistów lotni­
czych, Łódź dostarczała także lotnictwu 
cywilnemu wielu wspaniałych pilotów. Lub­
linek na tym polu ma zatem olbrzymie zasłu­
gi. 

Air Show to festyn związany z Dniem 
Dziecka. Przez dwa dni na lotnisku odbywać 
się bedzie do wieczora wiele imprez. 

„Gwoździem" sobotniego programu staną 
się wielkie pokazy lotnicze (godz. 14-16), 
podczas których swoje umiejetności zapre­
zentują piloci z kadry narodowej, m.in. Wło­
dzimierz Skalik, Wacław Nycz, Ryszard 
Michalski i Janusz Darocha. Przewidywany 
jest lot MIG-29, akrobacje „Iskry", pokaz 
ratownictwa w wykonaniu śmigłowca, bedą 
też grupowe skoki spadochronowe, akrobacje 
szybowcowe. Sensacją stanie się zapewne 
przylot do Łodzi szybowcowego mistrza 
świata - Jerzego Matuli. 

W niedzielę oprócz lotów pasażerskich, 
występów zespołów artystycznych (m.in. 
„Krajki", ,,Pędziwiatry") i prezentacji samo­
lotowych modeli przewidziane są także poka­
zy lotniczego sprzetu wojskowego. Na 
betonowym pasie tego dnia zorganizowane 
zostaną wyścigi „maluchów". 

Wielką atrakcją nie tylko dla dzieci bedą 
wspomniane loty nad miastem. Na lotnisku 
bedzie też można uzyskać autografy od czo­
łówki naszych pilotów, porozmawiać z ludź­
mi, dla których sport lotniczy jest wszystkim 
w życiu. Imprezy podczas Air Show prawa-

dzić będą: Tadeusz Sznuk - dziennikarz i 
pilot związany _z Łodzią, a także Grażyna 
Jeżewska. 

- Jeśli pogoda dopisze, łodzianie z pew­
nością zawitają na swoje lotnisko ••. 

- Zapraszamy wszystkich, szczególnie 
dzieci i młodzież. Atrakcji nie zabraknie. Be­
dą oczywiście bilety wstepu, bo przecież zor­
ganizowanie tak wielkiej imprezy kosztuje, 
ale z pewnością nikt nie bedzie załować. Ło­
dzianie mają wielki sentyment do lotnictwa, a 
my w ciągu tych dwóch dni bedziemy chcieli 
zrobić wszystko, by polcazać, że Aeroklub 
istnieje i ma niezłe perspektywy. 

- Takie imprezy są potrzebne. Nie chce­
my przeciei., by Lublinek podzielił los wie­
lu innych zamykanych lotnisk. 

- Aeroklub jest w trudnej sytuacji finanso­
wej. Nowy Zarząd musi zrobić wszystko, by 
zlikwidować prawie 3-miliardowy dług i 
„wyjść na prostą". Air Show ma w tym po­
móc, dlatego zależy nam na masowym udzia­
le łodzian w tej wielkiej imprezie lotniczej. 
I 

RP 

Te samoloty zna cały lotniczy świat, to właśnie na „Wilgach" nasi piloci od lat zdobywają najwyższe laury. Co 
potrafią, będziemy mogli zobaczyć podczas „Airshow' 92" Fot P. Woldan 

nak taką możliwość, wyznają uczciwie, że do swo­
jej mafii obcych nie dopuszczają. 

wcale nie zajmuje się nim, gdyż stale przebywa 
w więzieniach, nie napomknął. Nie potwierdził 
też sugestii jego znajomych, że Rafała uprowadzili 
ludzie, którzy w ten sposób chcieli go zaszantażo­
wać, aby z więzienia nie zeznawał przeciw komuś 
zagro7..onemu bardzo wysokim wyrokiem. 

Bardzo blisko siebie znajdują się 3 punkty 
tworzące trójkąt: pawilon spożywczy na Rado­
goszczu, w którym 5 paidziernika '91 przy­
chwycono 7-letniego Rafała Zdunka na drobnej 
kradzieży, dom babci Rafała, sprzed którego w 
kilkanaście minut póiniej 7-latek zniknął, w 
trzecim punkcie dokładnie pół roku póiniej zna­
leziono dotychczas niezidentyfikowane zwłoki 
chłopca. 

tów do mieszkań awanturników i dokuczliwych 
sąsiadów 

Ostatnią. a zarazem najbardziej wiarygodną in­
formację, prowadzący poszukiwania otrzymują po 
audycji „997" w początkach lutego: chłopiec w 
czerwonych trampkach, z charakterystyczną bli­
zną w kształcie Y na czole miedzy oczami krążył 
po blokach na ul. Racjonalizatorów prosząc o 
odzież dla ... kościoła. Coś mu dano, nakarmiono 
go, gdy jego poszarzała z zabiedzenia buzia wzbu­
dziła litość . Wielu go widziało, ale nie ma pewnoś­
ci, że był to Rafał. Policja wciąż prowadzi 
poszukiwania. Zbadano np. cały ciąg ciepłowni­
czy oraz zlokalizowane po ziemią na al. Włóknia­
rzy komory. Znaleziono tam różne ślady, ale użyte 
psy tropiące nawet woni Rafała nie wyczuły. Poli­
cja podjeła ogromny trud wyselekcjonowania i 
dyskretnego ~prawdzenia osób samotnych, marzą­
cych o posiadaniu dziecka, nie pominęła też de-

Już informowaliśmy przed tygodniem o tym, jak 
spostrzegawczy artysta plastyk, 5 kwietnia br., za­
uważył lewy oczodół czaszki wyłaniający sie z 
mułu zakrywającego ciało chłopca. Zwłoki te zna­
leziono przy al. Włók1;1iarzy, nie opodal miejsca 
znikniecia Rafala. Głowa pozbawiona już cześci 
miękkich nie nadaje się do identyfikacji. Ciało 
odpowiada wzrostowi Rafała. Gdy matce okazano 
ubranie, zdjęte z tego dziecka, orzekła, że to jej 
syna. 

Zarówno policjanci z Sekcji Zabójstw oraz z 
Sekcji Poszukiwań i Identyfikacji, jak i prokurato­
rzy przestrzegają przed łączeniem zaginiecia Rafała 
ze znalezionymi zwłokami. Gdy rozmawiamy nie 
ma jeszcze nawet wyników sekcji zwłok. Ale jeśli 
nawet już raport zostanie napisany i tak owej kry­
minalnej zagadki nie rozstrzygnie. Niezbędne są 
skomplikowane badania w różnych instytutach na­
ukowych. 

Naczelnik Wydziału Operacyjno-Rozpozna­
wczego KWP w Łodzi - Jacek Staniecki i jego 
zastępca Ryszard Woźny powiadają, że mało którą 
sprawi:, oprócz poszukiwań Ani Janowskiej, pro­
wadzi się z takim rozmachem. Janusz Poprawski -
kierownik Sekcji Poszukiwań i Identyfikacji w 
KWP i Witold Kostrzewski z takiej sekcji w KRP 
Bałuty opowiadają: 

- O rutynowych· działaniach nie będziemy 
opowiadali, chyba już każdy interesujący się ty­
mi sprawami wie, że przede wszystkim spraw­
dzamy szpitale, interesujemy sie nieziden­
tyfikowanymi zw.tokami, szukamy w domach 
opieki, prosimy o pomoc jednostki policyjne na 
terenie całego kraju. Zamieszczaliśmy też liczne 
komunikaty w prasie, radiu i tv, rozdaliśmy poli­
cjantom, taksówkarzom i kioskarzom fotografie 
zaginionego. Odzew był bardzo różny. Aspirant 
Kostrzewski wspomina, iż co najmniej kilkanaś­
cie osób wykorzystało sytuacje kierując policjan-

Znika jak duch 
Było też sporo zagadkowych spostrzeżeń. Oto 

sąsiadka doskonale znająca Rafała poinformowała 

Tajemnica Rafała (2) 

policję, iż dostrzegła chłopca w pobliżu pawilonu 
handlowego. Niestety, zniknął jak duch zanim po­
deszła do niego. Zawiadomiła matke chłepcą, fl ta 
policję. Znaczne siły przeczesały okolice - bez 
śladu. W 3 dni później inna sąsiadka - 14-letnia 
dziewczyn'a - też stwierdziła, że widziała Rafała. 
Znów policja w akcji i bez rezultatu. Przywidze­
nia? Mija półtora miesiąca i zgłasza sie taksówkarz 
doskonale znający Rafała. Powiada, że jadąc swą 
taxi zauważy! zaginionego w okolicach Ronda Ti­
towa. Krążył długo po okolicy zastanawiając sie, 
gdzie chłopiec nagle zniknął mu z oczu. Ściągnął 
policjantów. Dotarli nawet do mieszkających nie 
opodal Cyganów, przekazano im zdjecia Rafała, 
podano rysopis, obiecali pomoc - też go nie zna­
leźli. Ktoś poinformował, że widział R,afała na 
bazarze przy Zaolziańskiej, a tam mieszka ciotka 
chłopca. Natychmiastowe poszukiwania - znów 
bezskuteczne. Podobnie jak i w rejonie „Centra­
lu", choć podobno widziano tam Rafała myjącego 
auta. Chłopcy stale tam działający wykluczająjed-

wiantów i właścicieli melin udzielających ukrycia 
nieletnim uciekinierom. 

- Nie odrzucaliśmy żadnej sugestii. Niestety, 
wróżka i wróż - choć każde osobno - zgodnie 
oznajmili, że Rafał nie żyje, jest ofiarą zboczeń­
ca. Ale radiesteta działając różdżką nad bardzo 
dokładnym, policyjnym planem Łodzi wskazał 
blok na Dąbrowie, klatkę schodową, pietra. Oczy­
wiście zaraz tam pojechaliśmy. Dzwonimy do 
drzwi, otwiera nam chłopiec dokładnie taki, jakie­
go znamy z rysopisu. Niestety, to tylko sobowtór. 
Ledwie na kilka dni przyjechał do Łodzi, a róż­
dżkarz go wskazał. Choć to rewelacja, radiesteta 
był rozczarowany. My też - przyznaje aspirant 
Kostrzewski. 

Eksperci sprawdzą biegłego 
Oczywiście przesłuchiwano rodzine i otoczenie 

Rafała. Kilka razy odwiedzono jego ojc'a w wiezie­
niu. żalił sie, że winna jest zaginieciu matka, bo 
słabo opiekowała sie chłopcem. O tym, że sam 

- A może tylko takie samo? - zgodnie rozwa7.ają 
pani prokurator Elżbieta Kozłowska i policjanci. 
Zdecydowanie przestrzegają przed łączeniem, na 
obecnym etapie zaginiecia Rafała, ze znaleziony­
mi zwłokami. Pani prokurator uczestniczyła w sek­
cji. Orientuje sie już, że na ciele nie stwierdzono 
obrażeń sugerujących wypadek drogowy lub np. 
uduszenie. Ale to zbyt mało, by stwierdzić przy­
czyni: zgonu i dokonać identyfikacji. Prowadzi 
śledztwo z artykułu 148, czyli o zabójstwo. 

- Według moich przewidywań.- powiada pro­
kurator Kozłowska - wyniki skomplikowanych 
ekspertyz znane bedą nie wcześniej niż w czerw­
cu. Wtedy dopiero okaże sie, czy biegły nie popeł­
nił omyłki twierdząc, że Z)llarły chłopiec miał 
około I O lat, a w mule przeleżał co najmniej rok. 
Jednak, aby wydać takie orzeczenie trzeba uzyskać 
ekspertyzy i różne dane m.in. od antropologów, 
toksykologów, botaników, geologów, a nawet me­
teorologów. 

Póki nie ma wyników policjanci nadal poszuku­
ją chłopca, zgodnie z założeniem, iż żyje. Ostatnio 
spenetrowano Bałucki Rynek, gdyż ktoś zauważył 
tam podobnego do Rafała. Napotkano nawet kilku­
nastu jego rówieśników. Dzień w dzień 7-10-latki 
pomagają tam w sprzątaniu straganów z mięsem i 
warzywami. Otrzymują za to resztki oczekiwane 

. przez rodziny. Równie zaradny był Rafał. Choć 
nad wiek operatywny, było to jednak tylko 7-let­
nie dziecko. Co mu sie wydarzyło? Czy jeszcze 
żyje? Telefon 997 czynny jest całą dobe. Każdej 
chwili może ktoś zadzwonić z informacją umożli­
wiającą poznanie tajemnicy znikniecia Rafała. 

Waldemar Uchman 
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Biednym zostają.„ rowery 
mniej pó bardzo dużej pracy, którą wszyscy w 
strykowskiej bazie wkładamy w utrzymanie fir­
my. 

Chyba tylko w stoisku właśnie PKS ze Stry­
kowa było nieco taniej. Ale to może dlatego, że 
mieli tam cześci także do takich pojazdów jak 
warszawa czy żuk. 

- Niech pan sobie wyobrazi, że za przednią 
szybe zapłaciłem milion dwieście tysiecy zło­
tych - zwierza mi sie niedawno znajomy. Inny 
narzeka, że drobna naprawa silnika wyciągneła 
mu z kieszeni pareset tysiecy. Niezmiennie w 
tykich przypadkach odpowiadałem: samocho­
dy w tym kraju są niestety dla ludzi bogatych. 
O ile kiedyś mówiłem tak, raczej żartując, o tyle 

go po komplet pokrowców na siedzenia. Nic 
tylko wyciągać portfel i kupować. Gdybyż je­
szcze te ceny były niższe. Wprawdzie np. gu­
mowe dywaniki 11a podłoge kupuje sie do 
samochodu tylko raz, ale są przecież jeszcze 
świece, przewody wysokiego napiecia (zachod­
nie, pewne w użyciu), gaśnice samochodowe i 
setki innych rzeczy, które „warto mieć". 

ostatnio mniej mi do śmiechu. · Nie było łódzkie „Autoexpo" przeglądem 
możliwości polskiego przemysłu motoryzacyj­
nego. Nie tylko dlatego, że zabrakło pełnego 
zestawu polskich samochodów. Po prostu pojaz­
dy rodzimej produkcji znowu sie dobrze sprze­
dają, po co wiec tracić czas na uczestnictwo w 
targach. Poza tym, podobnie jak w innych dzie­
dzinach, także w motoryzacji najlepłej idzie 
towar z importu. Nie było zatem na wystawie 
polskich autokosmetyków, taśm uszczelniają­

cych, wycieraczek samochodowych, świec itp. 
Półki poszczególnych stoisk uginały sie pod 
barwnymi pudełkami akcesoriów i cześci zagra­
nicznych. Na szczeście sporo z nich to spraw­
dzone produkty, mających renome firm 
europejskich. 

Fakt, że aby utrzymywać wóz w Polsce trzeba 
sporo wydawać, potwierdziły niedawne łódzkie 
targi „Autoexpo '92". Impreza zorganizowana 
już po raz drugi miała na celu prezentacje (na 
lokalną skale) kondycji i możliwości szeroko 
rozumianej branży motoryzacyjnej. 

Licznie odwiedzająca, przez trzy dni łodzką 
Hale Sportową, publiczność była zawiedziona 
niewielką liczbą wystawionych samochodów. 
Większość dealerów zrezygnowała z udziału, 
gdyż ... nie było ich po prostu na to stać. J. 
Idczak (oficjalny dealer VW i Audi) prezento­
wał golfa III, passata, VW transportera i audi 
80. Łódzki ,,Polmozbyt" pokazyw~ł honde (sa­
mochody i motocykle, cinquecento i mitsubishi. 
Były jeszcze wozy radzieckie (łada i tavria), 
hinduskie (maruti) a także skody. 

- Pokazujemy tylko jeden wóz - powiedział 
Dariusz Zimny, sprzedający w Łodzi favoritki. 
- Ostatnio sprzedajemy głównie tym, którzy 
mają ulgi celne z tytułu nie zrealizowanych 
przedpłat. Skoda cieszy sie u nas dużym powo­
dzeniem z uwagi na niskie zużycie paliwa, wy­
gode w podróży, niezłą jakość i oczywiście 
relatywnie niską cene. A mimo to ludzi już nie 
stać nawet na taki wóz. 

Na niewielkim stoisku Automobilklubu 
Łódzkiego ciekawą oferte pokazywała war­
szawska firma „Mult Wzór". Były to bardzo 
efektowne pokrowce na siedzenia oraz ubrania 
robocze. 

Oglądających na stoisku D. Zimnego bordo­
wą favoritke było jednak bardzo wielu. Szybko 
także egzemplarz „wystawowy" znalazł właści­
ciela. Dużym zainteresowaniem cieszyło sie 
stoisko, gdzie wystawiono ople. Łodzianie chet­
nie przymierzali się do astry, która to ma być 
montowana na Zeraniu. 

- Szyjemy różnego rodzaju pokrowce z deli­
katnej bawełny - mówił Andrzej Przeździecki, 
szef firmy. - Ten rodzaj pokrowców sprawdził 
sie już na rynkach zachodnich i chcielibyśmy 
także sprzedawać to polskim użytkownikom 
samochodów. Mamy także kilka rodzajów 
ubrań dla pracowników warsztatów napra­
wczych, stacji paliw i stacji serwisowych. Oka­
zuje sie, że ten typ odzieży wymaga także 
specjalnego kroju, fasonu i przede wszystkim 
odpowiednich tkanin. Już kupują te komplety 
od nas firmy Mercedes, Mazda, BMW i kilka 
innych. Może uda nam sie przełamać opinie, że 
jak polskie to już nie może być dobre. Najlepsze interesy na „Autoexpo" robili jed­

nak ci, którzy wystawiali drobne cześci i akce­
soria samochodowe oraz kosmetyki. W tej 
właśnie grupie towarów najjaskrawiej widać 
było, że „samochody są tylko dla zamożnych" 
Oferta niesłychanie bogata. _Qd paska klinowe-

Zadziwiająco preżnie działa na rynku stry­
kowski PKS. Mimo kłopotów finasowych pra­
cownicy tej firmy w każdy możliwy sposób 
starają sie zaznaczyć swoją obecność w bran­
ży. Gdy skończyły sie rozdzielniki wzięli los 
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e RENAULT 11 - 1985 r., 
cena 54 mln, SIERADZ, tel. 
75-966 

e RENAULT 5 D-1990 r., 
cena 90 mln, ŁÓDi, telefon 
32-55-10 

FIAT 126p 

e FIAT I 26p - 1980 r., cena 
9 mln, ŁÓDi, tel. 81-01-94 

e FIAT l26p - 1989 r., bis, 
cena 28 mln, ŁÓDi, telefon 
86-62-81 

e FIAT 126p - 1981 r., 
blacha po remoncie, cena 10,5 
mln, OZORKÓW, ul. Zachod­
nia 11 m ty 

e FIAT I 26p - 1985 r., cena 
14 mln, GOSTYNIN, telefon 
46-62, woj. płockie 

e FIAT 126p FL - 1988 r., 
cena 24,5 mln, TOMASZÓW 
MAZ., tel. 38-596 

e FIAT 126p 650 - 1981 r .. · 
silnik 1987 r .. Xll. cena 9 mln, 
ŁÓDŹ, ul. Olimpijska 12 m 59 

e FlAT l 26p - 1978 r., cena 
6 mln, PABIANICE, ul. Bugaj 
86 m 21 

e FIAT I 26p - 1990 r., cena 
33 mln, ŁÓDZ, tel. 86-69-77 

POLONEZ 

e POLONEZ 1500 składak, 
karoseria Caro - 1991 r., cena 
42 mln, ŁÓDŹ, tel. 57-84-69 

e POLONEZ - 1983 r., 
cena 23 mln, ŁASK, telefon 
51-84 

e POLONEZ - 1990 r., 
cena 57 mln, ŁASK, telefon 
70-417 

INNE 

e VOLVO 340 1,4 - 1982 
r., cena 48 mln, OZORKÓW, 
tel. I 8-13-69 

e NISSAN Datsun I ,I -
1980 r., cena 25 mln, PABIA­
NICE, ul. Wiązowa 18 

e SUBARU 1,8 - 1981 r., 
cena 27 mln, ŁÓDi, ul. 
Rzgowska 317 m 12 

e VOLVO 340 GL 1,6 D -
1986 r., cena 84 mln, NOWE 
MIASTO n. PILICĄ, tel. 70 w. 
281 (po 16) 

e SEAT Ronda GLX 1,5 -
1985 r., cena 38 mln, ŁO­
WICZ, ul. Nadbzurzańska 47, 
tel. 66-48 (po 17) 

e OLDSMOBILE 3,8 -
1986 r., cena 95 mln, ŁÓDi, 
tel. 48-64-37 

e MITSUBISHI Galant 
combi I ,6 - 1984 r., cena 41 
mln, KONSTANTYNÓW, ul. 
Sucharskiego 7 m 28 

e CITROEN 1,8 D - 1985 
r., cena 45 mln, ŁÓDi, ul. 
Turoszowska 9 m I O 

e TOYOTA 1,8 D - 1987 r., 
cena 70 mln, PABIANICE, tel. 
15-21-13 

e CHEWROLET Camaro 
4, 1 - 1979 r.. cena 57 mln, 
ŁÓDi, tel. 57-12-3 I 

eBMW318 l,8-1982r.,cena 
27 mln, ŁÓDŹ, tel. 57-12-31 

e TOYOTA 1,8 - l 988 r., 
cena 104 mln, ŁÓDŹ, ul.. G. 
Bacewicz 3 

e BMW 728 2,8 i - 1983 r., 
cena 68 mln, ŁÓDŹ, tel. 36-33-21 

e NISSAN 1,5 - 1983 r., 
cena 35 mln, DOBROŃ 
DUŻY 55 

e PEUGEOT l ,5 - 1982 r., 
cena 40 mln, ZGIERZ. telefon 
16-50-37 

e FIAT Mirafiori 2,0- 1984 
r., cena 33 mln, LUTO­
MIERSK, tel. 194 

e FIAT Agrenta 1,9 D -
1985 r., cena 70 mln, ŁÓDŹ, 
ul. Piekna 31 /32 m 18, telefon 
48-60-89 

e SKODA Favorit 1,3 -
1991 r., cena 81 mln, ŁÓDi, 
ul. Pionowa 8 

e ŁADA 1,5 - 1991 r., 
składak, cena 44 mln, POD­
DĘBICE, ul. Północna 29 

e SYRENA 105 L - 1981 
r., cena 2,8 mln, ŁÓDi, ul. 
Skrzetuskiego I 0/25 

e ROBUR 3,9 - 1982 r., 
cena 30 mln, ZGIERZ, ul. 
Bardowskiego 16, telefon 
16-45-16 

e ROB UR 3,9 - I 984 r., 

cena 22 mln, OZORKÓW­
HELENÓW 5 

e FIAT I 25p - 1990 r., 5-
biegowy silnik poloneza, cena 
39 mln, RAWA MAZ., telefon . 
46-15 

e FIAT 125p- 1984 r., cena 
12 mln, ŁÓDZ, ul. Popiełuszki 
19 m 37, bi. 254 

e FIAT l25p - 1985 r., cena 
15 mln, ŁÓDZ, ul. Mazurska 9 
m4 

• CITROEN ex 2,5 GTi -
1985 r., cena 55 mln, PfOTR­
KÓW TRYB., ul. Krakowskie 
Przedmieście 70 a, telefon 
47-03-25 (po 20) 

e FIAT l 25p - 1980 r., 40 
tys. km, po remoncie, cena 9 
mln, ŁÓDi, tel. 33-37-71 (po 
19) 

e FORD 1,4 osobowo-dos­
tawczy - 1986 r., 100 tys. km, 
cena 71 mln, ŁÓDŹ, telefon 
57-59-06 
· e JAWA CZ-350 - 1988 r., 
cena 4 mln, SKARATKJ 37, 
woj. ~kierniewickie 

e JELCZ PR-110 przysto­
sowany do malej gastronomii, 
ŁASK, tel. 45-80 

e AUTOBUS przystosowa­
ny do małej gastronomii. Wia­
domość: Bałucki Rynek w 
biurze targowiska 

e AUTOBUS-bar sprze­
dam, cena 50 mln, RAWA 
MAZ .. tel. 29-63 

e TRABANT :.... 1987 r., 
cena 13 mln, BRZEZfNY, tel. 
74-24-25 

e SIMSON skuter 0,5 -
1988 r., cena 7 mln, ŁÓDŹ, 
tel. 55-16-83 

e BIAŁORUŚ Qllnicza -
1987 r., cena 30 mln, UNIE­
JÓW, tel. 367 

e MUSKIEL terenowy -
1960 r., cena 8 mln, GOSTY­
NIN, tel. 46-62 

e HYUNDAI Ponny l ,3 -
1990 r., XII, 25 tys. km, cena 
125 mln, ŁÓDŹ, telefon 
48-47-64 

e HONDA Civic 1,5 16V -
1991 r., cena 165 mln, RA­
DOMSKO, tel. 76-47 

e HONDA CRX - 1992 r., 

we własne rece, reklamują swoją oferte, co nie­
dziela mają swój sklep - autobus na autogieł­
dzie, uczestniczą w każdych targach. 

- Chcemy sie sprywatyzować - powiedział 
„Odgłosom" dyr. Piotr Kaniewski. - Musimy 
dać ludziom prace i nie dać sie recesji. Handlu­
jemy cze$ciami, ogumieniem, olejami. Świad­
czymy usługi transportowe. Jeśli przegramy, 
co naszym zdaniem jest niemożliwe, to przyoaj-

Targi nigdy nie są miejscem, gdzie podpisuje 
sie umowy. Na pewno nie było ich też na 
„Autoexpo". Jeśli ktoś z kimś sie porozumiał 
to finał spotkania w hali odbedzie sie dopiero 
za kilka dni. Głównie chodziło o to, żeby ludzie 
mogli popatrzeć i ewentualnie coś sobie do sa­
mochodu kupić. A że było drogo. No coż, dziś 
samochód u nas to znowu luksus, od którego 
przyjdzie nam pewnie płacić jakiś podatek. 

silnik V-tec, cena 40 tys. DM, 
RADOMSKO, tel. 76-47 

e ALFA ROMEO 33 -
I 991 r.. cena 185 mln, 
ŁÓDŹ, tel. 78-34-50 

e CITROEN Visa 1,8 D -
1984 r., cena 53 mln, SIE­
RADZ, tel. 56-99 

e TOYOTA Cressida 2,2 D 
- 1982/83 r., 144 tys. km, cena 
40 mln, ŁÓDŹ, tel. 55-85-32 

e PEUGEOT 405 SRi auto­
mat - 1989 r., 8,5 tys. km, 
katalizator, cena 147 mln, 
KUTNO, tel. 473-52 (po 19) 

e SEAT lbiza - 1989 r., 
cena 115 mln, ŁÓDŹ, ul. 
Jaracza 8/4 

e SKODA Favorit 135 L -
1991 r., cena 81 mln, ŁASK, 
tel. 35-59 

e VOLVO 740 2,4 D auto­
mat - 1984 r., cena 120 mln, 
ŁÓDŹ, tel. 87-83-87 

e NISSAN Sunny - 1983 r., 
cena 52 mln, BEŁCHATÓW, 
tel. 25-319 

e PONTIAC Grand Prix -
J 992 r., cena 370 mln, ŁÓDŹ, 
tel. 51-40-86 

e MJTSUBISHI Cold l, I -
1983 r.. cena 54 mln, SIE­
RADZ, tel. 76-785 

· e AUSTIN Metro- 1985 r., 
86 tys. km, cena 36 mln, 
ŁÓDZ, tel. 57-23-59 

e NISSAN Cherry 1,7 D -
1986 r., cena 77 mln, ŁÓDŹ, 
ul. Rozległa 17 

e TOYOTA Corolla 1,3 -
199~ r., 3,5 tys. km, cena 172 
mln, ŁÓDi, tel. 34-21~27 

e ŁADA Oka 650 - 1990 r., 
cena 48 mln, RUSIEC, tel. 15, 
woj. sieradzkie 

e SKODA I 20 - 1988 r., 
cena 45 mln, + cz~ci, ŁÓDŹ, 
tel. 55-55-08 

e BMW 520i - 1982 r., 
cena 48 mln, PIOTRKÓW 
TRYB., tel. 47-32-00 

e FIAT Ritmo - 1981 r., cena 
24 mln, ŁÓDŹ, tel. 81-51-56 

e STAR chłodnia, bez silnika, 
cena '20 mln, ŁASK, tel. 51-84 

e NYSA 522 Towos - 1988 
r., cena 24,5 mln, RAWA 
MAZ., tel. 46-15 

e ŁADA 2105 - 1990 r., 
cena 59 mln, SIERADZ, tel. 
72-746 (po 16) 

e CITROEN Visa RO 1,8 D 
- J 985 r., cena 55 mln, 
GOŁĘBIEWEK STARY 32, 
k. Kutna 

e FORD Fiesta XR-2, 1.6 -
96 KM, 1988 r., 64 tys. km, 
cena 90 mln, Łódi, telefon 
32-27-82 

MOTO-RÓŻNE 

e SKRZYNIA biegów do 
Daci 1300, cena 500 tys., 
ŁÓDŹ, ul. Popiełuszki 19 m 37 

e SILNIK Poloneza po 
kapitalnym remoncie, cena 4,5 
mln, ŁASK tel. 51-84 

e CZĘŚCI do Citroena CX 
- Łask, tel. 70-417 

e KOSIARKA spalinowa 
nowa, cena 4 mln, ŁÓDŹ, tel. 
36-24-48 

e LAKIER Acryl niebieski 
metalic w komplecie, cena 2 
mln, BEŁCHATÓW, telefon 
25-3 I 9 

e PRZYCZEPA bagażowa, 
cena 3 mln, ZGIERZ, telefon 
16-60-72 

e PRZYCZEPA handlowa, 
cena IO mln, ZGIERZ, telefon 
16-47-24 

e SJŁOWNIK hydrauliczny 
do przyczepy-wywrotki, cena 2 
mln, GOSTYNIN, tel. 46-62 

e SILNIK Ursus C-28, cena 
5 mln, GOSTYNIN, tel. 46-62 

e PRZYCZEPA camping. 
N-126, cena 14 mln, STRY­
KÓW, ul. Krótka 7 

e FOTEL kierowcy do Audi 
1 OO Avant, cena 500 tys., 
ŁÓDŹ, tel. 78-29-07 

• BLACHA cynkowa arkusze 
I x2 m, 50 szt. (I OO m kw.) 
ŁÓDŹ, tel. 33-37-71 (po 19) 

e KUPJĘ silnik Stara 200 ze 
skrzynią biegów, BEŁCHA­
TÓW, tel. 26-209 (po 15) 

SPRZEDAM · 

e CZĘŚCI po Poloneza i 
Daci, ŁÓDŹ, ul. Prądzyńskie­
go 113 (po 16) 

I 

(Per) 

INNE 

SPRZEDAM 

e PRZYCZEPĘ camping 
prod. RFN, z pełnym wypo­
saż., cena 25 mln, TOMA­
SZÓW MAZOWIECKI. ul. 
Jaś-minowa 14 

e CZĘŚCI do Wołgi, SZA­
DEK, tel. 237 (wieczorem) 

e PIEC gazowy PG-12 
prawie nowy oraz piec ga­
zowy mały, Łódi, tel. 84-37-23 

e BETONIARKĘ 1 OO l -
1990 r., cena 15 mln, Kutno, 
tel. 47-120 (po 15) Z. Szulc 

e WIEŻĘ „RADMOR". 
Wiskienica Dolna 59, R. Przy­
bysz · 

e CB Radio „Cobra" 149 
GTL. Wiskienica Dolna 59 

e DESKĘ windsurfingową 
z osprzetem, cena 4 mln, 
Kutno, ul. Łokietka 6/26, tel. 
366-96 (po 20) 

e ODTWARZACZ kom­
paktowy „Technics", cena 3,5 
mln, Łódi, ul. Strzelecka 18 
m7 

e WYPOSAZENIE warsz­
tatu elektromechanicznego, 
Łódi, tel. 87-53-94 

e SPAWARKĘ „Bester" 
250 z przewodami, cena 3,5 
mln, Zduńska Wola, telefon 
26-15 

e ELEKTROKUTER ma­
sarski, cena 15 mln, Szadek, 
tel. 237 (wieczorem) 

e SAKSOFON tenorowy, 
cena 8 mln, Szadek, tel. 237 
(wieczorem) 

e AKORDEON „Weltme­
i~r" 120 basów, cena 6 mln, 
ł'.ódi, ul. Beskidzka I IO 

KUPIĘ 

. e MASZYNĘ do kapsli, 
Bedlno, tel. 14-20, woj. Płock 

e WTRYSKARKĘ, Bedlno, 
tel. 14-23, woj. płockie 

• AMIGĘ 500 - zdecydo­
wanie, Zd. Wola, tel. 68-18 

Cd. na str. 12 
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12 ODGŁOSY 

LOKALE-NIERUCHOM. 

•ODDAM w dzierżawę lub 
sprzedam pawilon w centrum z 
wyposażeniem na każdą dzia­
łalność, tel. 57-62-05 

e POSIADAM grunt - mo­
że być stacja benzynowa, tel. 
78-56-94 

e SPRZEDAM działkę 
0,57 ha, Rawa Mazowiecka. 
Wiadomość: PIOTRKÓW 
TRYBUNALSKI, telefon 
47-20-99 po 20. 

e RADOM - M-3 włas­
nościowe z~1mienię na Łódź, 
tel. 33-55-57 ŁÓDŹ 

e WYNAJMĘ lokale: 40 rri 
kw. i 80 mkw. (siła, gaz, co), 
ALEKSANDRÓW, ul. Górna 
8 

• DZIAŁKA rekreacyjno­
budowlana, la , czysta woda 
1500 m kw„ cena 30 mln zł 
tel. 18-84-68, BIAŁA k. Zgie­
rza, J. Jawota 

• DZIAŁKĘ ogrodową 400 
m kw. z domkiem sprzedam, 
Aleksandrów, tel. 12-18-94 
(wieczorem) 

e DZIAŁKĘ budowlaną 10 
arów, Sieradz, ul. Oksińskiego 
16 

• M-3 57 m kw. sprzedam, 
Łódź, tel. 55-16-75 

• DOM jednorodzinny 
sprzedam, Piotrków Tryb„ tel. 
52-07 

e DZIAŁKĘ 1250 m kw. w 
Ksawerowie, ul. Bednarska 22 
(po 13) 

• STAW hodowlany koło 
Głowna sprzedam. Wiado­
mość ul. Śląska 121 

e PÓŁ bliźniaka na zakład 
lub hurtownię wynajmę, ul. 
Śląska 121 
•DZIAŁKA budowlana w 

Ksawerowie ok 1 OOO m kw, 
Pabianice, ul. Piotra Skargi 
185 a 

NAUKA-PRACA 

• GODNY zaufania, praco­
wity poszukuje pracy, Łódź, ul. 
Berlińskiego 8 m 4 

• PRZYJMĘ pracę chałup­
niczą oprócz szycia, Łódź, tel. 
74-21-43 

e KRAWIEC podejmie 
współprace z producentami 
konfekcji, ul. Beskidzka 110 

• MŁODY po szkole eko­
nomicznej podejmie pracę w 
banku, Łódź, ul. Ogniskowa 9 
m 27 

TOWARZYSKIE 

• KLUB studencki ,,Forum" 
zaprasza na bilard i dyskoteki 
codziennie oś. Studenckie na 
al. Politechniki 

• Z OKAZJI 2-letniej zna­
jomości najserdeczniejsze ży­
czenia Dorocie Golańskiej 
składa Mariusz 

• Z OKAZJI urodzin dużo 
zdrowia i pomyślności kole­
żance Katarzynie Rode składa 
Mariusz 

HANDEL-USŁUGI 

• NAPRAWA telewizorów 
kolorowych i czarno-białych, 
Łódź, tel. 74-51-76 

e KORALIKI, dżety, cekiny 
z ,,Jabloneksu'', telefon 
55-55-08 

e SZYLDY i reklamy 
świetlne, tel. 15-21-13 

• ZAKŁAD lakierniczy Bu­
czek 16 k. Brzezin 

• WYNAJEM samochodów 
Nysa, Fiat, Skoda, Łódź, ul. 
Telefoniczna 55/6 

e AUTO-POŚREDNICT­
WO, Piotrków Tryb„ telefon 
47-26-74 

e PRZEDSIĘBIORS­
TWO handlowo - usługowe 
„Dana" poleca glazurę, tape­
ty, wykładziny, najwyższa ja­
kość , Łódź, ul. Rzgowska 
180 

e PRZEDSIĘBIORSTWO 

handlowe ,,JU'N" - art. nie­
mowlęce, wózki, kosmetyki 
firmy L'Oreal, Łódź, ul. 
Rzgowska 180 

• „BODO" - najnowocześ­
niejsze wyposażenie łazienek, 
ul. Rzgowska 180, telefon 
84-80-23 

e WYPOŻY'CZALNIA ka­
set wideo, niskie ceny, atrak­
cyjne tytuły, Łódź, ul. 
Rzgowska J 94 

• SKLEP z odzieżą zachod­
nią na wagę, Łódź, ul. Ogni­
skowa 18 

e „EXCLUSIYE" - konfek­
cja, galanteria, Pabianice, ul. 
Łaska 50 

e AUTOKOMIS, Sieradz, 
ul. POW 113 

e SAMOCHODY z 3-mie­
sięczną gwarancją poleca firma 
„Matex" , Zgierz, ul. Konstan­
tynowska 60 

• MONTAZ silników diesel 
do polonezów i FSO 1500, 
Łódź, ul. Saneczkowa 24 

e INSTALACJE anten tele­
wizyjnych, tel. 34-45-09 

e KOMPUTERY i oprogra­
mowanie dla każdego biznesu 
oferuje firma „Soco", telefon 
74-04-02 

e WYTWÓRNIA opako­
wań z folii, Różyca, ul. Słone­
czna 23, k. Koluszek 

e SUPERBLOKADA 
skrzyni biegów, urządzenie 
MUL-T-LOCK, tel. 37-61-75 

• CB Radio, tel. 43-62-24 
e AUTOHOLOWANIE, 

Łask, tel. 31- OO 
• USŁUGI transportowe od 

5 do 20 ton, tel. 31-99-58 
e BLACHARSTWO, la­

kiernictwo 30% bonifikaty, ul. 
Piłsudskiego 162 a 

e MONTAŻ systemów alar­
mowych ,,Lampart" , Aleksand­
rów Ł„ tel. 12-22-51 

e MECHANIKA pojazdo­
wa, Podłężyce 22, gm. Sieradz 

e MECHANIKA pojazdo­
wa, szybie usługi, Sieradz, ul. 
Broniewskiego 14 

e SPECJALISTYCZNY za­
kład naprawy silników, Pabia­
nice, tel. 15-42-22 

• WYRÓB pieczątek, ter­
miny błyskawiczne, Łask, ul. 
Narutowicza 42 

e PHILIPS, Sony, Sanyo, 
Panasonic - sprzęt i kasety au­
dio-video - sklep „Black and 
White" ul. Próchnika 16 

• FIRMA „Wojnarowski" 
oferuje pędzle, szczotki, farby, 
kleje oraz kosmetyki samocho­
dowe firmy „Motip" - sklep ul. 
Wschodnia 29 

• SKLEP odzieżowo-kos­
metyczny - duży wybór art. 
renomowanych firm zachod­
nich, ul. Broniewskiego l a, 
paw. 16 

• DUŻY wybór szkieł orga­
nicznych i mineralnych, op­
rawki krajowe i zagraniczne, 
realizacja recept - „Optyk", 

· ul. · Sienkiewicza 37 oraz ul. 
Gorkiego 21 a 

e ELEGANCKA odzież i 
obuwie w sklepie ,,Panda" ul. 
Wschodnia 70 

e KOSMETYKI, art. che­
mii gospodarczej, hurt i detal 
- sklep ul. Gdańska 5 

e TYLKO w „Markizie" 
elegancki strój damski - sklep 
róg al. Piłsudskiego i ul. Kiliń­
skiego 

e ATRAKCYJNE dywany i 
.chodniki - sklep ul. Wschod­
nia 40 

• DUZE maskotki: misie, 
słonie oraz Alf naturalnej wiel­
kości - ul. Strz~lecka 17 m 40 

e LOMBARD, pożyczki 
pod zastaw, ul. Rzgowska 33 b 

e SZYBERDACHY do sa­
mochodów osobowych, mon­
taż, gwarancja, serwis 
Zgierz, ul. Długa 137, telefon 
16-13-39 

• NOCNY sklep (alkohole, 
art. spożywcze, chemia), czyn­
ny 21-5, ul. Czechosłowacka 

34 przy ul. Edwarda 
e POKROWCE do każdego 

samochodu, ul. Strzelecka I 7 
m40 

e PIECZĄTKI wszystkich 
typów, krótkie terminy, eksp­
res , akcesoria biurowe PHU 
„Galba", ul. Wschodnia 72 

e NAGROBKI, parapety, 
schody - zakład betoniarski, 
Sieradz-Woźniki, ul. Sienkie­
wicza 98 

e STOLARSTWO, boaze­
ria, drzwi, usługi, Podłężyce 

13 a k. Sieradza 
• ZAKŁAD pogrzebowy 

całodobowy przewóz zwłok, 
ul. Odyńca 42, tel. 42-56-59 

e PRODUKCJA eleganc­
kiej konfekcji damskiej, tel. 
86-12-54 (8-16) 

• SKLEP zielarsko-kosme­
tyczny zaprasza klientów, ul. 
Jaracza 18 

• SZYBY, pokrowce, 
chłodnice, lampy samochodo­
we poleca firma „Albin", ul. 
Cyprysowa 2, tel. 34-21-53 

• ,,JAPAN" - części do sa­
mochodów japońskich, sklep 
ul. Odyńca 4 a, tel. 33-52-65 

• „TONMER" - części do 
samochodów japońskich, pl. 
Wolności 10 

e VIDEOFILMOWANIE z 
czołówką, tanio, telefon 
51-67-47 

e ANTENY radiowe i tele­
wizyjne wieloelementowe, wą­
sko i szerokopasmowe, ul. 
Nowomiejska 13 

e USŁUGI krawieckie ta­
nio, ul. Rzgowska 33 b 

• FARBY, lakiery, emulsje, 
szczotki i pędzle, hurt i detal , 
ul. Nowomiejska IO (w pod­
wórzu) 

• WYROBY lniane, komp­
lety pościelowe, dziewiarstwo i 
bielizna, najniższe ceny detali­
czne, sklep ul. - Kilińskiego 
164 

e KAPELUSZE, kołdry i 
śpiwory, sklep ul. Wschodnia 
74 

•NAPRAWA maszyn szy-
jących, spółdzielnia ul .' 
Wschodnia 65, tel. 32-34-72 

e ARTYKUŁY wyposaże­
nia wnefrz, meble, art. oświet­
leniowe, skóry ze zwierząt 
leśnych , skórzane kufry, sklep 
ul. Zachodnia 79 

e DOSKONAŁEJ jakości 
sprzęt gosp. domowego pole­
ca „Moulinex", specjalne ofer­
ta dla nowożeńców, sklep, ul. 
Jaracza 17, telefon 32-55-42 

e SOLARIUM ,,Ewa" za­
prasza, ul. Tuwima 16 

e MOTOMARKET - aku­
mulatory, części do fiata 126p 
i bis, sklep ul. Rzgowska 52 

• SKLEP wielobranżowy 
„Ewa" - odzież, wyroby poń­
czosznicze, tkaniny, tanio, ul. 
Kilińskiego 158 

• TANIA odzież zachodnia 
na wagę, ul. Broniewskiego 2, 
paw. 23 . 

• FIRMA ,,Rekop" - usługi 
remontowo-budowlane, telefon 
43-69-52 

e ATRAKCYJNE wyroby 
ze srebra i złota oraz szkło ar­
tystyczne korzystnie zakupisz 
w sklepie „Gold and Silver" 
ul. Obr. Stalingradu 3 

e REKLAMY podświetla­
ne, szyldy, plansze, wystrój 
wnętrz, tel. 31-99-91 

e BLACHARSTWO i la­
kiernictwo, bonifikata 50%, 
Konstantynów Ł„ ul. Północ­
na 48 

e BLACHARSTWO i la­
kiernictwo, bonifikata 40%, 
ul. Hektarowa 19 

• PPHU „Sotex" - pokrow­
ce do wszystkich samochodów, 
ul. Winna 3, telefon 74-00-22 

e NAWOZY mineralne w 
cenach fabrycznych, Rawa 
Maz„ tel. 13-88 

• WÓZKI widłowe, akumu­
latorowe i spalinowe - „Mi­
lex", Zgierz ul. Rewolucji 11 

e AUTO-KRAM - części 
do l 26p, FSO, polonez, akce­
soria - sklep Sieradz, ul. Bro­
niewskiego 11 b 

• TANIA odzież holender­
ska - sprzedaż hurtowa, ul. 
Retkińska 78 (budynek 
przedszkola) 

OGŁOSZENIA 

SPRZEDAM 

e SPRZEDAM karoserię 
FSO 1500 po wypadku -
1986 r„ tel. 32-08-91 

e SPRZEDAM : hafciarkę 
komputerową ze skanerem do 
programowania, jednogłowi­
cową, półprzemysłową, 
„PFAFF', cena 12 mln zł. 
ŁÓDŹ, R. Głowiński , ul. I<>ó­
lewska 4 m 32 

e SPRZEDAM atrakcyjną 
suknię ślubną, tel. 48-74-63 

e SPRZEDAM elektry­
czną, ręczną maszynkę do tka­
nia dywanów, cena 8 mln, tel. 
81-10-08 . 

e SPRZEDAM piec har­
towniczy i do wyginania 
szkła, GŁOWNO, ul. Jasna 
7, S. Wilgan. 

• TANIO! Po cenach fa­
brycznych obuwie, odzież, 
tkaniny, włókna - „Centrum 
Handlowe". ŁÓDŹ, ul. Poje­
zierska 90a, telefon 51-70-07 

e CHCESZ mieć skrytkę 
pocztową - napisz: Kolejowa 
6b/28, 95-100 ZGIERZ 

PRACA 

e ATRAKCYJNA praca w 
domu, solidne zarobki . Jnfor­
mycja: koperta + 2 znaczki, 
Agens.ja „Jarpol" 91-10 I 
ŁODZ 52, skr. 107 

• ŚLUSARZ-spawacz, be­
toniarz + samochód - podej­
mie pracę, A. Mańka, 91-498 
ŁÓDŹ, ul. Studzińskiego 
41/11 

• KROJCZY, kierowca, 
(rencłsta) poszukuje zajęcia, 
95-200 PABIANICE 1, skr. 
68 

e POSZUKUJĘ pracy na so­
botę i niedziele, tel. 78-64-55 

e KOREPETYCJE - Aka­
demia Medyczna, egzaminy 
wstępne - testy: fizyka, che­
mia, biologia, języki , telefon 
51-55-62 
•PRZYJMĘ pracę chałup­

niczą (bez szycia), 93-519 
ŁÓDŹ, ul. Myśliwska I m 5 
L. Kietlińska 

e AGENCJA proponuje 
chałupnictwo : koperta zwrot­
na + 2 znaczki. 95-100 
ZGIERZ, ul. Kolejowa 6b/28 
•NAWIĄŻĘ współpracę z 

krawcami - wytwarzam paski 
ze skóry i tworzyw, telefon 
87-55-02 

PIENIĄDZE 

e UCZCIWYM pomogę: 
koperta + znaczek, M. Bech­
told, Łódź, ul. Biedronkowa 
15 m 6 

e UCZCIWYM pomogę: 
koperta + znaczek, 95-100 
ZGIERZ, ul. Ściegiennego 7 

e UCZCIWYM pomogę 
zarobić: koperta + znaczek, 
firma „MAT" skr. 217, 
97-300 PIOTRKÓW 

e BEZZWROTNA po­
życzka: koperta + znaczek, 
Piotr Grochulski, 26-300 
OPOCZNO, ul. Piotrkowska 
141 

SAMOCHODY-RÓŻNE 

e SPRZEDAM - Jeepa­
Uaz cena 10 mln, oraz silnik 
+skrzynia 2300D „Opla", tel. 
14-61-91 

e SPRZEDAM - Skoda 
MT4, skrzynia 9 t - 1980 r„ 
cena 18 mln, LUCIEJÓW 56 
k. Buczku 

e SPRZEDAM podwozie 
Mercedesa 306, izoterma 
Żuk S. Stanisławski, 
96-128 SŁUPIA 39 

e SPRZEDAM silnik Mer­
cedes~ 220D, cena 5 mln, S. 
Stanisławski, 96-128, SŁU­
PIA 39 

e WARTBURGA 1,3 - ku­
pię, tel. 36-79-56 

TOWARZYSKIE 

e PRAGNIESZ poznać mi­
łą dziewczynę - napisz (mam 
CB-Radio „Mimi") ,,Mimi", 
WĄGRY k. Ko!uszek 

• WITAJ! Pierwsza Mło­
dzieżowa Agencja Matrymo­
nialna zaprasza: WROCŁAW 
46, skr. 1827 

• POZNAM panią czującą 
się młodo, zainteresowaną tu­
rystyką - Rogozińskiego 13a/ 
27, osobiście 

RÓŻNE 

e AKADEMIA medyczna, 
egzaminy wstępne - testy fi­
zyka, chemia, biologia, jezy -
ki, tel. 51-55-62 

e PODEJMIEMY szeroką 
współprace - „Bonus" hurt­
detal, export-import, 90-114 
ŁÓDŹ, ul. Sienkiewicza 29, 
tel. 33-37-82 

e PORTRETY rysuję i ma­
luję na zamówienie, telefon 
52-89-26 

e SPRZEDAM nowy seg­
ment „kadet", jasny dąb, 4,5 
m, cena 6 mln, telefon 
74-46-94 

• USŁUGI fotograficzne -
śluby, chrzty, komunie, pasz­
portowe (4 minuty), ŁODŹ, 
ul. Tybury 1, tel. 51-74-59 

e GRA „TEXAS" z roz­
prowadzeniem: koperta + zna­
czek, ,,MAT" skr. 217, 97-300 
PIOTRKÓW 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 10 słów. 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczą.ce sprzedaży powinno zawierać cenę. 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno zawierać: markę, rocznik, przebieg 

km, cenę. 
5. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami , przeprosinami itd. powinny 

zawierać imię, nazwisko oraz adres bądź miejsce pracy osoby, której składa 
się życzenia itp. 

6. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemowląt powinno zawierać imiona 
i nazwiska rodziców, nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i wagę 
noworodka, płeć niemowlęcia. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo nieopublikowania ogłoszenia bez podania 
przyczyny. 

8. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji na zamieszczonym obok 
kuponie bądź w punkcie przyjmowania ogłoszeń na giełdzie samochodowej na 
Widzewie-Wschodzie. 

CZYTELNIKU! Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych numerów „Odgłosów". 

--------------· 
KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" Łódź, Piotrkowska 94 

Treść: 

• 
(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

KUPON OGŁOSZENIOWY • KUPON OGŁOSZENIOWY • KUPON OGŁOSZENIOWY 



OGŁOSZENIA 

=:i.BOX DLA KAŻDEGO „ Pirania „ 
weszła na polski rynek dwa łata temu i robi 
oszałamiającą karierę. Jest trwała, nieza­
wodna i skuteczna - te cechy zagwarantowa­
ły jej sukces w Polsce i na świecie. 

„Pirania" to autoalarm najnowszej generacji, 
który zabezpiecza drzwi, szyby, koła, instala­
cję zapłonową i elektryczną, karoseńę i inne 
elementy samochodu. Może być wyposażony 
we własne zasilanie i radio-powiadomienie. Za­
łączany jest pilotem wielkości breloczka do 
kluczy. „Piranię" można zniszczyć, ale nie da 
się jej unieszkodliwić. Sygnał o niebezpieczeń­
stwie wysyłany drogą radiową i tak dotrze do 
naszego mieszkania. Oprócz tego zostanie uru­
chomiona potężna syrena (130 decybeli) znaj­
dująca się pod maską wozu. Gdy zapomnimy 
zamknąć szybę. alarm włączy się w momencie, 
gdy złodziej włoży rękę do wnętrza wozu. 
Jedyną firmą w Łodzi, autoryzowaną przez 

producenta „Piranii" - włoski koncern „Or­
vel", jest ,.Alarm-Box". Klient otrzymuje w 
,.Alarm-Boxie" gwarancję, która jest honoro­
wana w 20 autoryzowanych stacjach obsługi 
na terenie całego kraju i w kilkunastu pań­
stwach świata, ro.in. we Włoszech, Francji, 
Australii, Irlandii, Hiszpanii, Szwajcarii. Gre­
cji, a nawet Kenii. 

Znakowanie pojazdów to kolejna nowość pro­
ponowana klientom przez „Alarm-Box" - finnę 

działającą w autoryzowanej sieci SOMERW. 
Jest to metoda powszechnie stosowana w kra­
jach zachodnich, np. w Wielkiej Brytanii aż 95 
proc. pojazdów jetdzi oznakowanych. 

Oznakowanie samochodu jest na tyle dyskret­
ne, że nie psuje jego wyglądu, a równocześnie 
na tyle wyratne, że zniechęca do kradzieży. 
Sposób ten, posiadający atest policji państw 
zachodnich. polega na pneumatycznym wstrze­
liwaniu w części szk.lane i plastikowe znaków 
identyfikacyjyzch z komponentu o twardości 
diamentu. 
Oznaczenie jest niemożliwe do usunięcia! 

Złodziej. który chciałby sprzedać taki samo­
chód. musiałby wymienić wszystkie oznaczo­
ne elementy (szyby, reflektory, migacze, 
lusterka, felgi), co czyni kradzież nieopłacal­
ną. Oznakowane tajnopisem jest również wnę­
trze pojazdu. Firmy ubezpieczeniowe udzielają 
posiadaczom aut oznakowanych zniżki 5 do IO 
procent. 

,,Alarm-Box", przy al. Piłsudskiego 27, za. 
prasza klientów codziennie od godz. 7.00 do 
20.00, soboty do 13.00 (teł. fax 74-18-82). 
Najpopularniejsza, podstawowa wersja 
„Piranii" kosztuje 3.390 tys. zł, najdroższa 
(,,Prestiż") - 7 ,5 mln zł. Firmy ubezpiecze­
niowe udzielają właścicielom autoalarmów 
bonifikaty od 5 do 15 procent 

POLAND Ł Dl: BRUKOWA 618 
Tel. 4842 512318w.91 Tel./Fax 4842 512795 

·:::POLIGRAFIA REKLAMOWA 
„. Łóoz', ul. L1°powa 80 ::::::::::::::: 

~~~: 4J;~hii;; NA·:;.M~tH (~~fo,;~~#~ .: 
:kPAPlft:Jfl:~f~~Ó~1 ·::~ 
- KOPERTY - TORBY REKLAMOWE -

.. - NADRUKI NA GADGETACH -
.l .:.- PROJEKTOWANIE GRAFICZNE -

.. ::~:: ·. .. - SKł.AD KÓMPUTEROWY -

Sprzedam 

stoły 

krawieckie 

tel. 

84-73-64 

Łódź 

ODGŁOSY 13 

HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

oo~o~o~oo 
Lódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 9°0 

- 18°0 

poleca: 
duży wybór bielizny i odzieży 
damskiej, męskiej, dziecięcej 

~~ <!mlll:J tJrł'Jl.,'f.If.M.lf.~ \Si#UtJl.Y,JZ,hrui.r.s;, 

94-042 Łódź 
ul. Florecistów 1 
(Retkinia) -
tel. 86-42-54 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 

• płyty laminowane, Wiórowe i pilśniowe 
• meble kuchenne 

• farby. lakiery i tapety 
• narzędzia i elektronarzędzia 

• sprzęt instalacyjno-sanitarny i elektryczny 
• glazura i terakota mrozoodporne 

(import Włochy, Szwajcaria) 
• usługi cięcia płyt 

Godziny otwarcia 

od poniedziałku do piątku 

PPHU MAXBUD. ~ Oórll k/ł..odzl 
ul. Okienna S. tel. 1412..116. telex 886651 m.xbl 

OFERWE 
REWEl.ACYJNE. KOMFORTOWE I ElEGANCKI 

uzn•n• w Europlo Z.chodnlej 

DREWNIANE EURO-OKNA 
- ,wyaokłej J•kołcl. 

- cłepłochronn•. 

- SU5)9f uc:HIM, 

- ł•twe i wygodne w myciu I u:łytkow•nlu, 

- otwle„n• w 2 kłerunk•ch. 

10.00 - 18.00 

PILNIE 

SPRZEDAM 
PODNOŚNIK 

SAMOCHODOWY 

tel. 32-61-79 
w.102 

godz. 8 - 16 

Hurtownia 
f}f} [K@~[JJl)J~trrl[}:f5J5J 

oferuje 
wyroby perfumeryjno-kosmetyczne 

i 
chemię gospodarezą. 

renomowanych fi~ · ' 
,1 ( krajowych i zagranicznych. 

H 

Dostawa zakupionych wyrobów naszym transportem 
gratis. 

Zapraszamy w godzinach 8.00 - 16.00, 
w soboty 8.00 - 14.00 

90-613 Łódź, ul. Gdańska 81 
telefony: 33-72-52, 32-05-13 
telefon/fax: 33-18-85 

„ 
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14 ODGŁOSY 

WTOREK 

Ireny 
Waldemara 

ŚRODA 
Judyty 
Juranda 

CZWARTEK 

Sawy 
Ludmiły 

PIĄTEK 

Lizy 
Stanisława 

SOBOTA 

Grzegorza 
Bożydara 

10 
NIEDZIELA 

Izydora 
Antonina 

11 
PONIEDZIAŁEK 

Igi 
Miry 

PROGRAM I 

a.oo Dzień dobry 
9.00 Wiadą.mości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.3S Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.4S To się może przydać 
10.00 „Dynastia" - serial USA 
10.SO To się może przydać 
11.0S Kwadrans na kawę 
11.20 Pagart przedstawia 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.1S-16.10 Telewizja Eduka-

cyjna 
12.1 S Agroszkoła 

PROGRAM I 

a.oo Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Domowe przedszkole 
9.3S Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.4S Głowa do góry 
1 O.OO „Kobieta za ladą" - serial 
1 O.SO Głowa do góry 
11.0S Kultura lodowa 
11.SO Film dokumentalny 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.1S-16.10 Tel. Edukacyjna 
12.1 S Agroszkoła 

PROGRAM I 

a.oo Dzień dobry 
9.00 Wiadomości 
9.10 Domowe przedszkole 
9.3S Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.4S Przyjemne z pożyte­

cznym 
10.00 Estera Egeto „Cienie" -

(1) 
11.00 Przyjemne z pożyte­

cznym 
11.1 S Po sześćdziesiątce 
11.3S Azymut - magazyn woj­

skowy 

PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.3S Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.4S Szkoła dla rodziców (1) 
10.00 „Dziedzictwo Guldenbu-

rgów'' - serial niemiecki 
10.45 Szkoła dla rodziców 
11.00 Działkowe spotkania 
11.40 Moja modlitwa 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.1S-16.10 Tel. Edukacyjna 

PROGRAM I 

7.30 Program dnia 
7.3S Wieści 
7.SS Wszystko o działce 
a.20 Z Polski. .. - reportaż 
a.30 Rynek Agro 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Ziarno - program red. ka-

tolickiej 
9.3S 5-10-15 - program dla 

dzieci i młodzieży 
10.30 Jęz. angielski dla dzieci 
10.3S „Wojownicze żółwie Nin­

ja" - serial USA 
11.00 Świątynie przyrody-film 

przyrod. francuski 

PROGRAM I 

7.S5 Program dnia 
a.oo Rolnictwo na świecie 
a.1 S Dylematy 
a.3S Notowania 
9.00 Teleranek 
9.5S Język angielski dla dzieci 
10.00 „Operacia Mozarf' 
10.30 „Rzeka Zółta" - serial 
11.20 Telew. Koncert Życzeń 
11.SO Magazyn Morze 
12.20 Tydzień 
13.00 Teatr dla dzieci: „Nagi 

król" 
· 13.4S W starym kinie: „Taje­

mnica panny Brinx" 

PROGRAM I 

13.30 Wiadomości 
13.40 Program dnia 
13.4S-16.10 Telewizja Eduka-

cyjna 
13.4S Mechanizm ekonomii 

rynkowej 
14.1 S ABC ekonomii 
14.20 Zarządzanie 
14.3S Gospodarka Stanów 

Zjedn. 
1S.OS ABC ekonomii 
1S.10 Rozwój firm 
1S.40 Uniwersytet Nauczyciel­

ski 
16.10 Program dnia 

12.50 Surowce - Miedź - se-
rial niemiecki 

13.-05 Świadkowie przeszłości 
13.20 Fizyka 
13.50 Czy Czarnobyl jest znów 

możliwy? 
14.00 Chemia 
14.30 Spotkanie na Eufracie -

film dokum. 
14.55 Przygody kapitana Re­

mo 
15.15 Sezam 
15.30 3-2-1 kontakt „Ziemia się 

osuwa" - serial produkcji 
USA 

16.10 Program dnia 
16.15 Dla dzieci Tik-Tak 

12.45 Chochlikowe psoty, czyli 
zmagania.z ortografią 

13.05 Spotkania z panem Pa­
skiem 

13.40 Telew. Słownik Biografi-
czny Historii Najnowszej 

14.05 Z naszych dziejów 
14.35 Swego nie znacie 
14.45 Spotkania z literaturą 
15.20 Poczet nauki polskiej 
15.40 Uniwersytet Nauczyciel-

ski 
16.10 Program dnia 
16.15 „Latający Holender" 
16.45 Kino nastolatków: 

„Ostatni elektryczny ry­
cerz" - serial USA 

12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.15 Agroszkoła 
12.50 „Wspaniała maszyneria" 

- serial włoski 
13.40 „Człowiek z wydm" - film 

dokum. 
14.15 Dookoła świata 
15.1 O ,,Zwierzęta świata" - se-

rial dok. prod. angielskiej 
15.40 „Przez lądy i morza" 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwanf' 
17.15 Teleexpress 
17.35 Magazyn katolicki 
18.00 „Sherlock Holmes dr 

12.15 Agroszkoła 
13.00 Teleplastikon 
13.20 Eko-lego 
13.40 „Al-Kibla", kierunek na 

Mekkę" - serial hiszpański 
14.10 ABC ekonomii 
14.15 Jeśli nie Oxford, to co? 
14.35 Pogranicze 
14.45 Dokument trochę inny 
15.15 Szkoła żon 
15.35 Uniwersytet Nauczyciel-

ski 
16.10 Program dnia 
16.15 Ciuchcia 
17.05 Język angielski dla dzie­

ci 
17.15 Teleexpress 

11.30 Telewizyjny Koncert Ży-
czeń 

12.00 Wiadomości 
12.1 O Program dnia 
12.15 Wędrówki dalekie i bli-

skie 
12.50 Eko-Echo 
13.00 Dzwony cerkwi 
13.30 My i świat 
14.00 Kacze opowieści 
15.15 Telewizyjny Teatr Roz-

maitości 
16.05 Z polski rodem 
16.40 Poradnik domowy 
17.1S Teleexpress 
17 .3S Nowy Styl 
1 a.00 „Detektyw w sutannie" -

1 S.1 S Studio sport 
16.1S Smak życia 
16.SS Klub samotnych serc 
17.1S Teleexpress 
17.3S 7 dni - świat 
1 a.os „Paradise - znaczy raj" 

- serial USA 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
2f'l.OS „Rodzina Straussów" 

- serial niem. ameryk. 
21.00 Sportowa niedziela 
21.30 Piosenki z kabaretu O. 

Lipińskiej 
22.30 świat filrr1u anirnow. 
23.00 Teatr w kadrze 
23.40 Zakończenie programu 

16.1 S Luz - program nastolat-
ków 

17.15 Teleexpress 
17.3S Antena 
1a.oo „Alf" - serial produkcji 

USA 
1a.30 Kraje, narody, wydarze­

nia 
19.00 Katolicki magazyn mło-

dzieżowy 
19.1 S Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S Teart TV: „Cieszmy się 

życiem" 
21.SS Telewizyjny music-hall 
22.2S Aby do świtu - teleno­

wela TP 

TELEWIZJA 
17.0S Język ang. dla dzieci 
17.1S Teleexpress 
17.3S „Królik Bugs przedsta­

wia" - serial USA 
1 a.00 Druga rewolucja rosyj-

ska - serial dokum. 
19.00 Narodziny firmy 
19.1 S Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Dynastia" - serial 

USA 
21.00 Studio Zapis 
22.1 S Rock=express 
22.4S Wiadom. wieczorne 
23.00 „Wódko, pozwól żyć" 
23.2S Family Album 
23.40 Poezja na dobranoc 

17.1S Teleexpress 
17.3S Klinika zdrowego czło­

wieka 
1 a.00 „Bill Cosby show'' - se­

rial USA 
1a.30 Encyklopedia li wojny 

światowej 
19.00 10 minut dla ministra 

pracy 
19.1 S Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Studio sport 
22.00 ,,Aby do świtu" - nowela 
22.20 Refleks 
22.4S Wiad. wieczorne 
23.00 „Dom" - serial polski 
0.20 Poezja na dobranoc 

Watson" - serial ang.-pol. 
18.2S Prawo i bezprawie -

program rzecznika praw 
obywatelskich 

19.1 S Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Detektyw z Nicei" - se-

rial franc. (1) 
21.0S „Pegaz" 
21.3S Telemuzak 
22.0S Studio „Temat" 
22.45 Wiadomości wieczor­

ne 
23.00 Divertimento - „Skrzy­

pek z kwartetu im. Cza­
stuszkiewicza" 

23.4S Poezja na dobranoc 

17.3S Laboratorium 
17.S5 Za kierownicą 
1a.oo „Dziedzictwo Guldenbu-

rgów" - serial niemiecki 
1a.so Loża 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Zwycięstwo miłości" 

- serial włoski (1) 
21.40 Aby do świtu 
22.00 Polskie ZOO 
22.1 S Magazyn 60/90 
22.4S Wiadomości wieczor-

ne 
23.00 Siódemka w Jedynce 
0.30 Jutro w programie 
0.3S-2.00 Noc z gwiazdami 

1 a.4S Z kamerą wśród zwie-
rząt 

19.00 Małe wiadomości DD 
1.1 O Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie ZOO 
20.20 Sportowa sobota 
21.00 Konkurs Piosenki Euro­

wizji 
O.OS Film fabularny 

PROGRAM li 
7 .30 Panorama 
7 .3S Kaliber '92 
8.00 Rano 
8.20 Mała księżniczka 
a.4S Ona - magaz. dla kobiet 

PROGRAM li 

7.30 Przegląd tygodnia 
a.oo „Rodzina Straussów" -

serial niem. ameryk. 
a.SS Słowo na niedzielę 
9.00 Powitanie 
9.10 Rebusy- teleturniej 
9.30 Program lokalny 
10.30 Ulica Sezamkowa 
11.30 Róbta, co chceta -

program J. Owsiaka 
11.SS Animals 
12.35 Podróże w czasie 

przestrzeni 
13.30 Auto - magazyn 
14.00 Klub Yuppies? 

22.45 Wiadomości wieczor­
ne 

23.00 Umarłem, aby żyć - film 
polski 

0.30 Poezja na dobranoc 

PROGRAM li 
16.2S Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda 
17.10 Artysta i jego świat 
17.40 Ojczyzna - polszczyzna 
1 a.00 Program lokalny 
18.30 „Biuro, biuro" - serial 

niemiecki 
19.00 „Pokolenia" - serial 

prod. USA 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.40 Rano 
8.1 O „Diplodorianie" - serial 
a.3S świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Język francuski 
10.45 Teleklinika dr A. Kaszpi-

rowskiego 
12.10 Rano 
1S.45 Powitanie 
1S.SO „Diplodorianie" - serial 
16.1S Sport 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.40 Rano 
8.10 „Starcom - kosmiczne si­

ły zbrojne St. Zjedn." 
a.3S Świat kobiet 
9.00 Transmisja obrad Sej­

mu 
1 S.45 „Starcom - kosmiczne 

siły zbrojne St. Zjedn." 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Ekostres - „Zostawić 

czy wyciąć" 
17.00 Losow. Gier Liczbowych 
17.0S Milos Forman - film dok. 

PROGRAM li . 
7.30 Panorama 
8.10 „Nowe przyg. He-Mana" 
8.35 Świat kobiet 
9.00 Transmisja obrad Sej-

mu 
10.45 Rano 
1S.45 Powitanie 
1S.SO „Nowe przyg. He-Mana" 
16.15 Sport - Nauka gry w te-

nisa 
16.30 Panorama 
16.40 Giełda 
17.0S „Kaszubi" - film dokum. 
18.00 Program lokalny 
1a.30 „Mare i Sophie" - serial 

PROGRAM li 

7 .30 Panorama 
7.40 Rano 
a.1 O „Pitt i Herkules" - serial 

francuski 
8.3S Świat kobiet 
9.00 Transmisja obrad Sej­

mu 
1 S.4S Powitanie 
1 S.SO „Pitt i Herkules" - serial 

francuski 
16.1S Z kart krakowskiego ar-

chiwum 
16.30 Panorama 
16.40 Benny Hill 
17.10 Nagi Hollywood - „18 

9.1 O Berlinare '92 
9.40 Tacy sami 
10.00 Wspólnota w kulturze 
10.30 Magazyn przechodnia 
10.40 Kolekcja dla króla 
11.00 PKF 
11.10 Akademia Polskiego Fil­

mu: „Rok pierwszy" 
12.4S Reporterzy „Dwójki" 

przedstawiają 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Młodzieżowa Akademia 

Filmowa „Cynga" 
14.00 Wzrockowa lista przeb. 
14.30 Klasztory polskie 
1 S.1 O Studio sport 
16.00 Program dnia 

14.2S Studio sport 
1 S.1 O Spięcie 
1 S.25 Kino familijne: „Powrót 

do domu" - film angielski 
16.20 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Minilista przebojów 
17.10 Światowe Dni Muzyki 
17 .30 Studio sport 
20.00 Telekonferencja „Dwójki" 
21.00 Panorama 
21.30 „Dotknięci" - dramat 

psych. USA 

16.40 Tragedia Czarnobyla 
17 .OS Przegl. Kronik filmowych 
17.40 Moja modlitwa 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Pod wspólnym da­

chem" - serial francuski 
19.00 .Pokolenia" - serial USA 
19.20 Rozmowy o Rzeczynie-

pospolitej 
19.30 Język angielski 
20.00 Studio sport 
20.30 Moje książki - Wiktor 

Woroszylski 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 „Ekskaliber" - film ang. 
24.00 Panorama 

18.00 Program lokalny 
18.30 ,,Allo, allo" - serial ang. 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.20 Wywiad „Dwójki" 
19.30 Język angielski 
20.00 „Z biegiem rzeki" se-

rial australijski 
21.00 Panorama 
21.25 Ekspres reporterów 
22.00 Studio teatralne „Dwójki" 

- Albert Camus „Upadek" 
23.05 „Jestem za" - E. Łętow­

ska 
23.55 Nowa rzeczywistość ar­

tystyczna 
24.00 Panorama 

1a.ss Europuzzle 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.20 Jaka konstytucja - Ili 

Rzeczpospolita 
19.30 Język francuski 
20.00 Studio sport 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia 
22.00 „Kornblumenblau" 

film fabularny produkcji 
polskiej 

23.30 Cały świat gra komedię 
- T. Łomnicki - w godzinę 
premiery „Króla Leara" 

24.00 Panorama 

miesięcy życia" - serial an­
gielski 

1 a.00-21.00 Program lokal-
ny 

21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 „Zmowa milczenia -

film fabularny produkcji 
kanadyjskiej 

23.10 Benny Hill 
23.40 Non stop kolor - „Paul 

McCartnei" - film angiel­
ski. ( 1) 

24.00 Panorama 
0.10-0.SS Non stop kolor - (2) 

16.0S Licytacja - teleturniej 
16.25 Losowanie Gier Liczbo­

wych 
16.30 Panorama 
16.40 „Port lotniczy DOssel-

dorf' - serial niemiecki 
17.30 Studio sport 
1 a.4S Program lokalny 
19.00 Francja w Polsce 
20.00 Studio koncertowe Pol-

skiego Radia 
21.00 Panorama 
21.25 Słowo na niedzielę 
21.30 „Na połudl}ie od Bra-

zos" - serial USA 
23.1S Legendy filmu 
24.00 Panorama 

23.00 Studio Koncertowe Pol- ...-------------. 
skiego Radia 

24.00 Panorama 

19.20 Fotel „Dwójki" 
19.30 Program muzyczny 
20.00 Wielka piłka 
20.30 Klawisz - film dokum. 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Wydarzenie tygodnia 
22.00 „Opowieści z dre-

szczykiem" - serial an­
gielski 

23.00 Publicystyka kulturalna 
24.00 Panorama 

PILNIE 
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PODNOŚNIK 
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Jeżeli w Łodzi groźnie wyglądający młodzi 

ludzie szukają zaczepki, to pytają: ,,Za kim jesteś? 
Za Widzewem czy ŁKS?". Wybór nie jest ważny. 
I tak dostaniesz w łeb. Uratować cie może tylko 
jedna odpowiedź: „Nienawidzę Legii". Takiego 
zostawią w spokoju. 

Skąd sie bierze taki stosunek do Legii, jednego 
z najbardziej zasłużonych polskich klubów 
sportowych? 

W Łodzi ma to uzasadnienie wrecz „gene­
tyczne". Warszawiacy i łodzianie nigdy się nie 
kochali, nawet w czasach przedwojennych i 
potem, gdy „cały naród budował swoją stolicę''. 
Dwa najwieksze polskie miasta leżą zbyt blisko 
(136 km). Stolica zawsze spoglądała z góry na 
brzydką, robotniczą Łódź, a ta nie chciała sie 
pogodzić z rolą poniżanej. Warszawa ssała z 
Łodzi wszystko co najlepsze np. w kulturze, 
rodząc kompleksy u łodzian. Czasem nieuzasad­
nione. Sport jest dziedziną, w której Łódź broni 
sie przed mianem prowincji. W kilku dyscypłi-

„Co ja narobiłem - wyprowadziłem drużyne na 
trzecie miejsce i teraz musze uciekać do Izraela jak 
Bagsik" - mówił z ironią Paweł Kowalski po 
wtorkowej decyzji o zmianie trenera, podjetej 
przez bossów Widzewa. Kolejny trener pożegnał 
sie z posadą, co w piłkarskiej, ligowej codzien­
ności - nie tylko w Polsce - nie jest niczym 
nadzwyczajnym, bo to hyła siedemnasta zmiana 

.szkoleniowca w drużyna:h naszej pierwszej ligi w 

I 956 rok - . Pierwszy prawdziwy mecz piłkarski 
ŁKS-Legia. 

Nawet nie przypuszczałem, że bedzie to dla mnie 
początek )1ieuleczalnej choroby. Nazywa sie ona 
krótko - Futbol. Nie przypuszczałem także, że mam 
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nach jest wrecz odwrotnie i tego „warszawka" nie 
może przeboleć. Kiedyś nazwałem Legie „dru­
żyną zza Koluszek i Skierniewic". Cieżko było 
sie pogodzić dumnym warszawiakom z takim 
mianem i pamietają mi to do dziś, dowodząc, że to 
oni są bardziej zakompleksiali od łodzian. 
Wadą warszawiaków, wynikającą z pokochania 

pierwszoplanowej roli opiniotwórczej, jest men­
torski i lekceważący ton wobec innych ośrodków. 
Tymczasem stolica nie może sobie poradzić z 
własnymi problemami, w tym w sporcie, ale 
poucza innych. To dodatkowo denerwuje kibi­
ców sportowych. Stąd te okrzyki na sobotnim 
meczu „Szpakowski, gdzie jest ta Legia?". 
Żurnaliści warszawscy nabrali nawyków krytyko­
wania i szukania czesto dziury w całym poza 
stolicą, choć pod bokiem mają przykłady 

kliniczne złej roboty, również w sporcie. 
Kolejnym iródłem niechęci do Legii są 

wieloletnie korzyści z dominującej roli wojs­
ka, wykorzystywania tej instytucji do rabow-

sezonie 1991/92. Jest już i osiemnasta, bo 
zrezygnował z prowadzenia debickiego Pegro­
touru Tadeusz Gaszyński, już czwarty (!) w tym 
sezonie trener drużyny z Debicy. Pegrotour jest 
ostatni w tabeli, trudno sie wiec dziwić tym 
zmianom, Widzew jednak - mimo niewątpliwych 
wpadek, jaką była poraż15.a z ŁKS i remis z 
Hutnikiem (bo przecież nie wyeliminowanie z 
Pucharu Polski przez Górnika, drużyne klasyfiko-

przed sobą tych, którym uda się rzecz na pozór 
niemożliwa - zintegrowanie Polaków. 

Bez względu na pochodzenie społeczne, wykształ­
cenie, wiek i orientację polityczną. Zespól wszystkich 
Polaków. Połączy nas jedna rzecz - nienawiść do 

ania talentów. Niestety; dziennikarze warszawscy 
stawali sie wrecz wykonawcami poleceń wojsko­
wych („Ruki po szwam") i wciskali narodowi 
głupoty o konieczności odbywania służby wojs­
kowej przez znanych sportowców, bo „załamie sie 
obronność kraju". Bez nakładów budowano 
potege Legii cudzym kosztem. Nawet poważna 
„Rzeczpospolita" miała „zasługi" na tym polu w 
czasach, gdy wojsko goniło uciakającego z 
autokaru Wijasa, wcielało Bake do obierania 
ziemniaków przy Wale Pomorskim, by zastraszyć 
konkurentów, zmusić do uległości. Kiedy po 
„aferze na Okeciu" w 1980 roku pisano o 
„cieciu lancetem łódzkiej bandy czworga", to 
starannie rozdzielono w tej prowokacji piłkarzy 
łódzkich klubów od reszty, choć przewinienia np. 
wtedy legionisty Janasa były podobne. Po to, by 
zniszczyć rywali poza boiskiem, skoro na meczu 
nie szło. Nawet sprawy kar dla piłkarzy były 
nadużywaniem wojska dla spraw Legii i braku 
równego traktowania tzw. terenu (panowie Bomba 
i Przygocki z wydziału dyscypliny PZPN). Warto 
zwrócić uwagę, że kibice innych warszawskich 
klubó~ np. Polonii czy policyjnej teraz Gwar­
dii, są traktowani normalnie, a nawet sympa­
tyczniej niż pozostali. Na ich drużyny nikt nie 
krzyczy „złodzieje", jak na legionistów, także 
poza Łodzią. 

Pozostaje kwestia postawy samych sportowców 
Legii. Oni przejmują zwyczaj patrzenia z góry. 
Przykładem arogancji i nadmiernej pewności 

siebie był Kazimierz Deyna, uwielbiany przez 
warszawiaków do dziś. Każda próba krytyki tego 

waną obecnie wyżej w tabeli) - z czołówki nie 
wypadł. Nie bedziemy oceniać trenerskich kwali­
fikacji Pawła Kowalskiego, bo nie one decydowały 
przecież o zmianie. Charakterystyczna jest niecier­
pliwość sponsorów, bo to z ich woli i łaski jeden 
człowiek został upokorzony, a drugi - wyniesiony. 

Szczegóły tej zmiany są wyjątkowo pikantne -
wątpie, by dziennikarze związani z obozem 

·widzewskim je ujawnili. Po pierwsze - trener 
Zmuda był czwartym szkoleniowcem, do którego 
zwracali sie w ostatnim okresie emisariusze 
Widzewa, co dowodzi, że o zmianie trenera 
myślano już od pewnego czasu. Po drugie - o 
zaangażowaniu Władysława Zmudy wiedziano 
już w poniedziałek wieczorem, i to nie tylko w 
Łodzi, ale i w Katowicach. Po trzecie-jeszcze we 
wtorek powiedziano w klubie Pawłowi Kowals­
kiemu, że zostaje do końca sezonu. Po czwarte -
zmianie trenera przeciwny był sam prezes Ludwik 
Sobolewski, ale - jak widać, jego głos niewiele 
sie już liczy. I wreszcie po piąte - Władysław 
Zmuda kilka lat temu zwolniony został w 

warszawskiej Legii. Bezwzględna, czysta i bezinte­
resowna. Wied.i: zatem że, gdy przechodzisz obok 
miejsca skąd słychać wielotysięczny tłum skandujący 
„.?? Złodzieje!!' Złodzieje!'! ... " - to nie jest to sąd 
bądź rozliczanie kolejnej partii rządzącej w naszym 
kraju. 

To mecz piłkarski z udziałem Legii Warszawa. 
Jedenastu młodych łudzi w zielonych koszulkach 
złączyło naród. czy to nie jest piekne? I to bez haseł o 
demokracji, wolności słowa, aborcji i propor­
cji, zapewnień o kolejnej Japonii i gospodarczym 
cudzie. 

Wystarcza tylko, że się pokażą a już wszyscy 
wiedzą o co chodzi. Mają więc wtedy to, na co 
zasługują, swój Sąd Ostateczny. Złodzieje i krzyw­
dziciele nasi. Przez nich jest nam tak źle, głupio i 
może nawe1 bez perspektyw. Ależ to proste! To oni -
Legia kradną, uprowadzają, przekupują. Oni przecież 
tak Deynie w głowie pomieszali, że za nic nie chciał 
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świetnego zawodnika, ale niezbyt mądrego 

bufona, spotykała sie z kontrą warszawskich 
dziennikarzy i zarzutem braku obiektywizmu czy 
fachowości. Tak obrzydzili narodowi Deyne, że 
na Stadionie Śląskim · został wygwizdany po 
zdobyciu arcyważnego gola, dającego Polsce 
awans do mistrzostw świata „Mundialu-78'.>. 

Widzew w ostanim 34 meczu ligowym z Legią 
wyrówna! bilans spotkań wygrywając pewnie 3:0. 
Wypadało przyjąć to po sportowemu, bo zespoły 
dzieliła w sobote różnica klas. Tymczasem po 
meczu legenda legionistów, kiedyś reprezentant 
Polski, potem trener i wieczny asystent Lucjan 
Brychczy, obnosił w aktorski sposób żale wobec 
sedziego Kostrzewskiego, który przy wyniku 3:0 
wyrzucił z boiska chamsko kopiącego rywali 
Gmura. Wcześniej żółtymi kartkami obdzielił 

łodzian Chałaśkiewicza, Szulca, Łapińskiego, 

uniemożliwiając im wystepy w nastepnym me­
czu. Jakoś nie widzieliśmy takiej reakcji pana 
Lucjana, gdy jesienią w stolicy z czerwoną kartką 
wyrzucono z boiska Legii Kosowskiego za 
mniejsze przewinienie, a je~ny zwycieski gol 
Legii padł ze spalonego. Podobne reakcje jak 
Brychczego, dają pewność, że stosunki polskich 
klubów z Legią będą nadal napięte. Oby nigdy 
nie doszło do takich burd jak na stadionie 
widzewskim 17 maja 1981 roku, w finale 
Pucharu Polski w Częstochowie z Lechem w 
1980 (były ofiary śmiertelne) i nie trzeba było 
pisać nowej „Ballady o Mariuszu" (poświęconej 
kibicowi LKS uduszonemu szalikiem klubow­
ym przez sympatyków Legii w pociągu). 

podobnych okolicznościach z katowickiego 
GKS: odszedł, gdy prowadzona przez niego 
drużyna była na ... pierwszym miejscu w tabeli, 
ale też w opinii zwierzchników, grała źle. 

Na tej piłkarskiej karuzeli najlepiej jest -
piłkarzom. Kibice pogwiżdżą i pokrzyczą czasem 
na nich na meczach, ale działacze rozliczają 
głównie trenerów, a do działaczy dobiera sie 
prasa. Nie podzielam wprawdzie czesto wygła­
szanej opinii, że całe zło w sporcie idzie od 
nieudolnych, przekupnych, oglądających sie tylko 
za własnym zyskiem i pilnujących stołków 
działaczy, bo wiem - nawet z własnego 
doświadczenia - jak trudna i niewdzieczna to 
praca, ale niektóre posuniecia (chociaż może 
nawet w zamyśle słuszne), poprzez towarzyszące 
im okoliczności takie wrażenie u mniej zoriento­
wanych, a „żądnych krwi" kibiców wywołują. Nie 
wychodząc poza łódzkie podwórko - przypom­
nijmy sobie farsi:: z ,,konkursem" na trenera ŁKS 
przed rokiem, o aktualnej sprawie widzewskiej już 
nie wspominając. 

do Łodzi wrócić, podobnie jak bracia Blautowie do 
Opola i jeszcze paru innych także. To oni są -
odrażający, brudni, źli - a my biedni, czyści i 
bezbronni. To nasi działacze są uczciwi, a ich - to 
zwykli oszuści. Oni są czarni a my biali. Wracamy 
zatem szczęśliwi, dopadliśmy ich wreszcie. złodziei , 
nakrzyczeliśmy im, teraz bedzie można w pracy i w 
domu odpocząć. Grzechy odpuszczone. 

Aja? - Ja ich tam lubię. Jak to za co? Za to, że nas 
złączyli, w jedną wielką Rodzinę. Rodzinę Pełną 
Nienawiści. Medale by im lepiej - niech się tu od nich 
uczą politycy. Ze naród można do kupy. Bez 
przemówień Sejmu i Senatu. Chwała Legii -
dobrze, że jest, bo potrzebna. Choć solą nam w oku 
- nam kryształowym i uczciwym. Białym. Nieskazi­
telnym. Aniołom - prawie. 

Zgaszę światło, po cichu otworzę okno i teraz 
moge, już bezpieczny, krzyczeć do woli ... „Legia! ! 
Legia!! CEE!! WWUU!!! KAES!!!". 

LEGO-KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: I. Pływająca krzyżówka; 6. 

Państwo w Europie; IO. Kciuk i wskazujący; 
l l. Rzemieślnik od uprzeży, siodeł i pasów; 
13. Utwór literacki pozbawiony wiekszej 
warto~ci; 14. Poprzednik, zwiastun; I 5. 
Imieninowy ze świeczkami; 17. Twierdzenie 
dla którego przedstawia sie uzasadnienie; 18. 
Kawon; 21. Dwukołowy pojazd; 23. Stołek 
bez oparcia i poręczy; 25. Okulary dla 
narciarzy; 26. Przestrach; 27. Kompozytor 
operetki „Trembita"; 28. W tytule opery 
Donizettiego jest z Lammeroor; 29. Przód 
budowli; 30. Szeregi po ob'u stronach ulicy; 
33. Odrabianie z trudem i bezmyślnie 
t:adanyeh .:lekcji; 34 .... Rysunkowa zagadka; 
37. Najwieksży nobo.k- H. Sienkiewicza po­
wie'~op~Hptli lj ltll)welista polski: 40. Czer­
wone spod Monte Cassino; 41. Choroba na 
Nilu; 43. Z rodziny psów; 44. Składają się z 
podpór połączonych łukami; 45. Piętno; 46. 
Portiera; 47. Postanowienie prawodawcze. 

PIONOWO: l. Dawny ozdobny powóz; 2. 
Mnóstwo; 3. Świąteczna ryba; 4. Bitwa; 5. 
Materiał na pieluszki; 7. Myśliwski pies; 8. 
Zegarek stosowany w sporcie; 9. Fotogra­
ficzny; 12. Desant; 13. Automat kuchenny; 
I 6. Nie tramwaj i nie autobus, a przewozi 
ludzi; 17. Do hodo.wli zwierząt lądowo­
wodnych; I 9. Locum dla samotnika; 20. 
Osoba nigdy sie nie uśmiechająca; 21. 

Zwierzę z północy; 22. Władza umysłowa; 
24. Mkną po nich tramwaje; 30. Surowiec na 
powrozy; 31. Pobory rencisty; 32. Sprzy­
mierzenie; 33. Taniec francu ki z XVI i XVII 
wieku; 35. Roślina warzywna; 36. Nauka 
przyrodnicza; 38. Lubieżnik, rozpustnik; 39. 
Z wiosłami do ·pływania; 41. Stolica Egiptu; 
42. Bóg wojny dzikiej i okrutnej. 

Redaguje: J. Kałużka 

Wśród czytelników, którzy nadeślą do 
redakcji prawidłowe rozwi4Zallia rozlosowa­
ny zostanie ko et klocków Jego. Termin -
do l 1.05_1992. 

Rozwiązanie krzyżówki 16 

POZIOMO: mustyki, Coleman, kraul, 
yucca, cytat, eks, dno, Kras, skos, Elza, 
atak, darmo, ogrom, Dafne, ważny, urok, 
Laco, tryb.._ tynf, kip, sek, Breza, unici, ulena, 
trzepak, wiskoza. 

PIONOWO: makak, szakal, yale, irys, 
loch, -czad, loco, motyka, notes, Rega, szum, 
stóg, okno, RAF, ryż, ażur, niob, agat, neon, 
rycerz, cycero, Tybet, fraza, karp, pułk, pień, 
siew, kurs. 

(jk) 
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16 ODGŁOSY SPORT 

Widze-w-Legia 3:0 potrafią się uśmiechać (kiedyś było to zabronione), 
normalnie rozmawiać, są uprzejmi, gdy nie trzeba 
być niegrzecznym i nie obrażają się o formę „ty". 

takich, co ·tó działanie płci na płeć zaczynają roz­
poznawać od własnej dlon i jeden do drugiego 
mówi z prawie dorosłym zdumieniem: „ ry, po­
patrz, jakie to szczawie„." 

Na stadionie RTS Widzew jest specjalny sektor 
wydzielony dla kibiców drużyny przyjezdnej. Po­
łożony na wprost zegara, za plecami ma stacje 
kolejową Łódź-Niciarniana. Dla bezpieczeństwa 
miłych gości otoczony jest gęstą, masywną siat­
ką, wzmocnioną zwykle specjalnymi siłami poli­
cyjnymi. W trosce o szczególnie miłych gości, a 
takimi są kibice stołecznej Legii (ich drużyna, 
zresztą, też) siły są zwielokrotnione. Ze stacji i 
na stacje odprowadza ich gesty kordon policjan­
tów, a w przerwie meczu, na siusianie, też wypro­
wadza sie ich pod eskortą, czyszcząc uprzednio 
przedpole z zadziornych i skorych do bitki kibi­
ców Widzewa. 

Na piątkowym meczu warszawiacy zajęli polo­
we wyznaczonej im strefy. Drugą przyozdobili 
flagami. Sektory sąsiednie, wolne od krat też mu­
szą być puste do połowy (tego twardo piln'uje 
policja), żeby nie dopuścić do zbytniego zbliże­
nia stron, bo historia ligowych spotkań piłkarskich 
uczy, że nie wychodzi to nikomu na dobre. Trwa 
wiec jedyna wojna, jaka w tych warunkach może 
sie toczyć - wojna na głosy. 

Klub Kibica RTS Widzew, którego członkowie 
legitymują sie szalikami w barwach klubowych, 
malunkami na twarzach lub spodniach, zajmuje 
miejsce pod zegarem. Jego odgałęzienia regional­
ne (np. z Piotrkowa Trybunalskiego, Sochaczewa, 
itd.) mają swoje miejsc;i "' innych rejonach sta­
dionu, z drugim co do ilo".:i i głośności miejscem, 
właśnie w pobliżu warszawiaków. Ci ostatni, po­
przebierani w pomarańczowe kurtki, kojarz~ li sie 
z pracownikami MPO, co zostało wielokrotnie 
wyartykułowane pod ich zakratowanym adresem. 

Kluby miłośników swoich drużyn są znakomi­
cie zorganizowane, a dyscypliny mogłyby im po­
zazdrościć polskie formacje parlamentarne. Mają 
swoich liderów, wiceliderów, setników i dziesięt­
ników, którzy od początku do końca meczu dbają 
o odpowiedni doping, dysponując bogatym reper­
tuarem słowno-ruchowym, a często potrafią roz­
bujać cały stadion. Nie są najliczniejsi, ale 
zdecydowanie najgłośniejsi i najbardziej wido­
czni przez swą malowniczość. Przed meczem i 
po meczu też. Gdy jechałem tramwajem na Wi­
dzew, zmusili motorniczego do jazdy bez zatrzy­
mywania sie na przystankach, dzięki czemu nie 
spóźniliśmy sie na spotkanie. W drodze powrot­
nej wszystkie środki komunikacji miejskiej jadą w 
towarzystwie policyjnych nysek, co od razu 
zmniejszyło straty materialne MPK. 

Niezależnie od wydarzeń na boisku trwa wojna 
miedzy kibicami. Gdy nic ciekawego sie akurat 
nie dzieje, parę tysięcy gardeł skanduje „:;łod::Je­
je. :lo-d:;ie-je ", wyciągając w kierunku klatki z 
warszawH!ltmni drugie tyle drgających rytmicznie 
pi.ęści. „Złodzieje" odkrzynęli za którymś razem 
„d::.ię-ku-je-my", co wywołało słyszalną wręcz 
konfuzje stadionu. Ale tylko na chwile. Gdy war­
szawiacy pracowicie i rytmicznie zagrzewali swój 
zespół do boju, chóralnym „ce-cc-cewuka-cewu­
kaes ... " cały stadion dokrzykiwał „kur-wa", za­
głuszając ostatnie słowo zawołania, to znaczy 
„Le-gia". Warszawianie odpowiadają rymem mę­
skim „RTS- chujem jest". Gdy stołeczni przegry­
wali już dwiema bramkami. stadion wyrykiwał 
pytanie zgoła retoryczne: „gdzie jest ta Legia, 
Szpakowski, gdzie jest ta Legia", dając wyraz 
niezadowoleniu z tendencyjnych komentarzy tele­
wizyjnych gwiazdora od sportu. Po 3:0 dla Wi­
dzewa, kibice łódzcy mieli już tylko jedno żądanie 
wobec gości: „na ko-lana, na ko-lana". War­
szawski chór zemdlał i do końca siedział cicho. 
Tylko pojedynczy narwańcy zrywali się z miejsca 
i pokazywali w kierunku swych śmiertelnych wro­
gów różne śmieszne i groźne gesty, a to przejechał 
jeden kantem dłoni po gardle, to znów inny kie­
rował w górę palec środkowy, który dziobiąc po­
wietrze miał proponować miejscowym, by sie 
„fuck you". 

Niektórzy mniej odporni nerwowo młodzieńcy z 
łódzkiej strony ogrodzenia, nie mogąc znieść ogra: 
niczenia terytorialnego na własnym stadionie, my­
lili czujność policjantów i wyrywali w stronę 
sektora gości. Byli wtedy zdecydowanie i szybko 
wyłapywani i usuwani poza bramy stadionu. Może 

Wykazywali niesłychaną cierpliwość. gdy tuż 
koło ich nosów fruwały szaliki, kręciły się różne 
dźwiękonośne przeszkadzajki, wyciągnięte palce 
groziły wybiciem oczu, a schrypniete głosy wy­
rzucały z gardeł najbardziej wymyślne bluzgi, 
jakich dawno nie słyszałem. Reagowali dopiero 
po przekroczeniu przez najbardziej rozpalonych 

Wojna na głosy 
Mówią kibice z klubu Widzewa: 

Mecz był taki, jaki powinien być. Widzew 
jest lepszy. Sędzia też zachował się neutralnie: 
skrzywdził jedną i drugą drużynę. Kosowski 
strzelił, sędzia nie uznał bramki. Bajor za­
trzymał piłkę ręką na karnym - nie zauwa­
żył. Kibice Legii wypadli cienko - wynik ich 
od razu ustawił na straconej pozycji. ale trze­
ba im przymać, że raz - przy 1:0 dla Widze­
wa - podnieśli się w czasie fali. Było w 
porządku. 

Cieszymy się z nowego trenera, bo nie robi 
głupich zmian, których nie można zrozumieć. 
Trener Kowalski w dwóch ostatnich meczach 
zrobił dwie takie zmiany, po których Widzew 
stracił gole. Zadowoleni jesteśmy z Bogdana 
Jóźwiaka, widać chłopak gryzie ziemię! 

Za tydzień jedziemy do Sosnowca. Niech 

to dziwne, ale policjanci w ogóle nie wywoływali 
agresji, ani złych nastrojów w bojowym tłumie 
kibiców. Może dlatego, że są tak samo młodzi, że 

pan koniecznie napisze, że zbiórka w sobotę 
o 8.00 na Fabrycznym. Jedzie!DY jak zwykle 
w kilkaset osób. Przez radio słyszeliśmy, że na 
Lechu było aż 98 kibiców LKS. A nas jet.dzi 
po 400. Jesienią w Warszawie na Legii było 
na 1000. 

W Sosnowcu nie możemy głupio stracić 
punktów. Musi być minimum remis. Na Ślą­
sku ciężko się gra i ciężko kibicuje. W Kato­
wicach na trybunach krzyczą „meine liebe 
GKS", śpiewają po niemiecku, wyzywają 
nas od „Polaczków". Policjanci zachowują 
sią jak kibice, a powinni być obiektywni, bo 
są na służbie. Często - dotyczy to kotów -
sami nas prowokują. W Lodzi tego nie ma. 
Jak jest zadyma, każdy może dostać pałą. 

,,Mucha", „Kaczmar" i „Wicek" 

kibiców niewidz,ialnej linii demarkacyjnej. 
W pobliże tej linii podeszło dwóch chłopacz­

ków, może 12- letnich, chudziutkich, bledziutkich, 

Za plecami słyszę starszych, może 17-latków: 
„śmiać mi się r·hce, jak widzę na meczu palantów 
w garniturach." „Nie kaidy, tak jak ty - przyto­
mnie oJpowiada drugi - przychodzi tu po to, żeby 
się napierdalal'. Dorośli też ulegają emocjom pod 
wpływem boiskowych wydarzeń, wzmocnionych, 
co by nie powiedzieć, .„ kolorem skóry" tego 
właśnie, szczególnego rywala łodzian. Po pier­
wszej bramce, gość kolo czterdziestki wskoczył 
na ławkę i zawrzeszczał: „ósma minuta, ja zwariu­
ję, wy warszawskie brandzle, damy wam popa­
lić!!!" - prosto w małe ucho może 3-
miesięcznego dzieciaczka, który całkiem zgłupia­
ły trzymał się kurczowa tatusiowego sweterka. 

W takiej sportowej atmosferze toczy sie mecz, 
choć w końcówce gra staje się brutalna. Sędzia 
(Krzyżak, bydgoska menda, chuj") rozdaje kilka 
żółtych kartek i jedną czerwoną, dla legionisty. 
Goście nie potrafią przegrywać, faulują paskud­
nie i złośliwie. Temperatura na trybunach naty­
chmiast osiąga stan wrzenia. W powietrzu czuje 
.się błyskawice i pioruny. Stadion wyje: „przyje­
chali, nie wyjadą". Policja wyprowadza warszaw­
ski sektor kilka minut przed końcem gry. 
Wychodzą z rzadkimi minami, żegnani przez gos­
podarzy eleganckim „ wy-pier-da-lać". Znów 
miejscowi rwą się do boju na pieści. Gdyby nie 
policja, mogłaby to być wspaniała bójka. 

Łodzienie są zadowoleni, ich pupil wygrał 3:0, 
a miejscowy, znienawidzony rywal ŁKS, dostał w 
Poznaniu „po jajach" cztery koło. Wykrzykują do 
stojących na peronie ,,Niciarki" stłoczonych przez 
policje stołeczniaków: „chłopaki, przyjedźcie je­
szcze kiedyś". 

Gliniarze są zmęczeni. Nic dziwnego, ponad 
dwie godziny napięcia, do tego hełmy na gło­
wach i przezroczyste osłony na twarzach, w słoń­
cu, bo dzień był wyjątkowo pogodny, Zważywszy 
na dziure ozonową, to akurat nic złego. Chronili 
również własne zdrowie. 

Marek Koprowski 

KLUB KIBICA ŁKS 

ZA TYDZIEŃ REPORTAŻ Z MECZU ŁKS-GÓRNIK 

AVTOSERWJS MA.RED.I-MB 
Lódź, ul. Strykowska 33/34 tel. 55-56-55 

Zaprasza do swoich autoryzowanych stacji obsługi FSM S.A. i FSO 

Sprzedaż samochodów za gotówkę: 

e FIAT 126p FL e POLONEZ CARO e CINQUECENTO (obligacje) 

iild"ci)i iila se Sprzedaż samochodów na raty - system argentyński (AUTOTAK-AICE KONSORCJUM): 

e CINQUECENTO e FIAT 126p e POLONEZ CARO 

Łódź, ul. Strykowska 33/43 
zapraszamy codziennie od 6 do 22 

w soboty od 7 do 13 

• Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo - lakiernictwo 
• Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 
• Komis samochodowy 
• Sklep cząści zamiennych (Fiat 126p) 

Salon samochodowy 
Łódź, Wieniawskiego 70a tel. 48-73-84 

czynny codz. od 7 do 17, w soboty od 7 do 13 

• Komis samochodowy wszystkich marek 
• Sklep cząści zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodowa (osobowe, dostawcze, ciążarowe) 
• Smarowanie - wymiana oleju 
• Diagnostyka 
• Zabezpieczenie antykorozyjne FSO i FSM-SA 

-

iild~ci:>i iila se 
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